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Pol§ha prawa
d »  A i K C l f U

lo , co od kilku tygodni było już wiadotneni, 
mianowicie że Polska przyłącza się do żąda­
nia Anglji, Francji i t. d. odroczenia zapłaty 
raty grudniowej, zostało obecnie urzędownie 
potwierdzone. Ambasador Filipowicz przedsta­
wił amerykańskiemu sekretarzowi stanu Stim- 
sonowi propozycję rozpoczęcia rozmów na te­
mat rewizji układu z r. 1924, a do zakończenia 
tych rozmów zwolnienia Polski od zapłacenia
przypadających rat.

lamowa z 1924 r. zawartą została w dobrych 
dla Polski czasaoh, kiedy nikt nie przewidział, 
że juz w następnym roku nastąpi załamanie 
się nowej waluty, a tenmrriei, że w 5 lat pó­
źniej rozpocznie się przesilenie, które Polskę 
dotknie najsilniej jako mniej odporny organizm 
gospodarczy. W  r. 1924 można było zobowią­
zać się do wysokich rat i wysokich procen­
tów, ponieważ nie była jeszcze nawet na wi­
downi ta „radosna twórczość11, która rozpo­
częła się w dwa lata później i dotychczas zja­
dła wszystkie zasoby, nadszarpnęła nawet 
widoki na przyszłość. Rok rocznie dotychczas 
wstawiano do budżetu pokaźne sumy na spła­
canie zobowiązań zagranicznych, ale w tym 
roku budżet tych spłat — w każdym razie 
w stosunku do Ameryki — nie jest w stanie 
wytrzymać tak, że ulga 40-miljoucwa byłaby, 
jeżeli nie ratunkiem przed deficytem, w każ­
dym razie poważnem jego zmniejszeniem.

Polska, żądając odroczenia raty grudniowej, 
znajdzie się w dobrem owarzystwie. Jeżeli Au- 
glja i Francja nie mogą płacić, co dopiero Pol­
ska. która wprawdzie chce grać rolę wielkie­
go mocarstwa przynajmniej przy stole Rady 
Ligi Narodów, ale nie rozporządza ani czą­
steczką tych rezerw, jakie tamte kraje zdołały 
w' ciągu stuleci nagromadzić. Te wszystkie 
prośby o odroczenie rat, z których wyłamały 
się tylko W łochy zapewne dla wykazania swej 
„w yższości" nad Francją, były spodziewane 
już po ogłoszeniu w lecie ub, r. moratorium 
Hoovera, a tembardziej po tegorocznej konfe­
rencji lozańsKiej, z której wszyscy wyszli ze 
świadomością, że przypieczętowała ona los re- 
paracyj niemieckich. Zawsze podkreślano bo­
wiem z naciskiem, szczególnie ze strony fran­
cuskiej, że zapłata długów' będzie dokonywana 
o tyle. o ule Niemcy będą piacie reparacje — 
teraz, gdy tych spłat niema, gdy Francja ma 
12-miljardowy deficyt, gdy kurs funta angiel­
skiego stoi na najniższym od załamania się po­
ziomie, teraż przyszedł czas na jasne słowa: 
nie możemy płacić.

Jest rzeczą naturalną, że udział Polski w tej 
sprawie jest drobny w porównaniu z sumami 
od innych państw zapacta-jacemi do zapłacenia 
15 grudnia, od samej Anglji 20 miljonów fun­
tów7, tj. wedle obecnego kursu około 600 mi­
ljonów zł. Jest jednak różnica między temi1 
Krajamii a Polską, różnica na niekorzyść ostat­
niej: jeżeli Ameryka, jak dziś sprawa stoi, nie 
zgodzi się na odroczenie rat, tamte kraje mogą 
je bez trudności zapłacić, podczas gdy Polska 
■musiałaby potrzebna kwotę wydobyć albo z

Ns» marginesie z,azdu peowiaków
UDZIE SIŁ l'KRY LA „OPOZYCJA"? — JAK SIĘ PRZEDSTAWIA SPRAWA NOWYCH

ROCZNIKÓW?
Bardzo czupurnie — jak wiedzą nasi czytelni­

cy — występowały niektóre grupy peowiackie 
i legjonowe przeciwko napływowi do BB żywio­
łów7, które nic wspólnego nie nfrały z ruchem nie- 
podleglosciow ym, a swoun ciężarom przytłacza­
ją szczątki tu i owdzie jeszcze Dłakających się 
choć skażonych wspomnień demokratycznych 
Ten odłam, a raczej te ułamki peowiackie i le- 
guńskie propagowały najgorliwiej ideę złączeni- 
obu organizaeyj, narzekały na swoje centrale, że 
temu połączeniu są niechętne, wygrażały się po- 
imiennie — przypominamy przedruki nasze z 
„N. Z. Lubelskiej" — różnym filarom BB, które 
w sytości swojej wolą zacieśniać węzły z obszar­
nikami, z Lewialanein...

Tymczasem w ubiegłą niedzielę odbył się w 
Warszawie zjazd Zwdązku peowiaków7. Istniejące 
z tego zjazdu sprawozdania noszą, coprawda: 
stempel jakiegoś oficjalnego protokółu, do które­
go nie przedostały się żadne szczegóły dyskusji, 
lyiko krótkie streszczenia przemówień figur blo­
kowych i opis długich i gorących oklasków, któ- 
remi ję,.w:i!ano, ale przecież, gdyby doszło było do 
jakichś zaognień w7 dyskusji, siarczyłoby juz czasu 
na to, aby owe sporne kwestie oparły się o prasę.

Zdaje się, iż owe żywioły, bardziej krytycznie 
naslrojone, mają więcej śmiałości lokalnie, „na 
swoich śmieciach", niż na forum sloleczuem w 
obecności dygnilarzy.

A dygnitarzy nie brakło. W  pierwszych rzę­
dach zasiedli: p. min. pracy Hubicki, prezes
Związku PO\Y, minister pcczl i teiegr. Boernei 
oraz wiceprezes związku p. Pohoski. Następnie 
przybyli podsekretarz sianu w Prezydjum Rady 
Ministrów p. T. Leehmcki, podsekretarze stanu 
w M. S. Wewn. pp. Doianow7ski oraz Korsak, 
podsekretarz sianu w Min. Skarbu p Koc, inspek­
tor annji gen- Rydz Śmigły, prezes płk. Sławek, 
min. pełnomocny SchaeLzel, gen. Górecki, prezes 
B. G. K., woj. iw ardo, wicewojewoda Olpiński, 
b. min. Matuszewski, pozalem przybył szereg po­
słów i senatorów z sekretarzem gen. bloku po­
słem Siedleckim. Sam zjazd zaś otworzył woje­
woda białostocki p. Zyndram Kościalkowski.

Jak załatwiono na tym zjeżdzie to, co miało 
tworzyć główny punkt obrad, co było postulatem 
„radykalniejszych" żywiołów7, co p. wojewoda 

kościalkowski w swojem zagajeniu przedstawił 
— wedle sprawozdania — następująco:

„Na porządku obrad znajduje się punkt, 
dotyczący połączenia Związku peowiaków ze 
Związkiem legjonislów- Między POW a .le -  
gjonislami nigdy nie było różniej-, różnicą 
tylko była kweslja walki na różnych odcin­
kach .

O toż mimu, że to zagajenie podkreślało równo- 
wartościow-ość i bialni charakter obu organiza- 
cyj, sprawa ich połączenia zaciągnie się bardzo. 
Sprawozdanie podaje, że

oszczędności w innych resorach albo poświę­
cić część zapasu złota Banku Polskiego — je­
den czy drugi sposób miałby równie niemiłe 
następstwa dla naszego i bez tego osłabionego 
położenia finansowego. A co dopiero mówić o 
wpływie takiej przymusowej zapłaty na nasz 
i tak niemocny kredyt!

Nie gra rob', czy Polska swój krok w W a­
szyngtonie zrobiła jako naśladownictwo in­
nych czy też wychodzi z założenia, że ko­
nieczną jest rewizja całego jej stosunku kre­
dytowego odnośnie do Ameryki. G'unt w  tein, 
że minister skarbu do swoich rozlicznych kło­
potów7 ma jeszcze troskę, skąd wziąć, tj. trzy 
mać w pogotowiu 49 miljonów zł., gdy kate­
goryczne-,', nie" Ameryki rozwieje nadzieję na 
odroczenie?,

„diuzszą dyskusję wywołała sprawa połą­
czenia się Związku peowiaków ze Związkieir 
legjonislów w jedną organizację W  sprawh 
tej uchwalono wniosek, polecający zarządów; 
głównemu wszczęcie odpowiedn.ch portrakta 
cyj zdaink sprawozdania z ich wyników na 
następnym walnym zjeżdzie".

Yv sprawozdaniu „Nowej Ziem. Lu-beiskiej" 
znajdujemy tylko jedną wstawkę z oznakami 
nieukontentowania, wyrażonemi za pomocą py­
tajników i wykrzykników, które pozostawiamy 
w przedruku. Przedmiotem nieukontentowania 

jest organizacja sanacyjnej młodzieży „Legjon 
młodych . Czytamy tedy:

„Zkolei wygłosił przemówienie komendanł 
głównj Legjomu Młodych Stachurski (!?). — 
W  przemówieniu swem, zasHnawjajac się 
nad. stosunkiem dwucb pokoleń starszego i 
młodego, zaznaczył, iż Legjon Młodych chlubi 
się tern, iż wywodzi sią od swych starszych 
tak zasłużonych poprzedników Tak jak oni 
położyli ongiś za cel swego życia wywalczenie 
niepodległości, tak Uzi; młodzi legjon iści (!) 
za cel swoj kładą wywalczenie niepodległo­
ści gospodarczej Polski. Stary, czy młodj je ­
dnoczy zawsze hasło „wszystko dla Polski *.

Po tylu buńczucznych wystąpieniach, po cheł­
pieniu się lem, że te wystąpienia na/wano „bun­
tem piłsudczyków" ic niewdele.

* *
Mim.f> dąsów7 „N. Z. Lubelskiej" BB musi za 

wszelką cenę kaptować sobie młodzież; czuje on, 
że Drak młodzieży tworzy jego najsłabszy punkt 
Dla kogoż BB chciałby okratowac wszystkie in­
stytucje, jeżelibj* mu ustał dopływ nowych rocz- 
n;ków? Faszyści włosej7, jak dowodzą cyfry icli 
organizaeyj, liczą wśród młodzieży poza grupami 
urn wersy Leckiemi (57.996) i faszystowskiemi zrze­
szeniami szkół mnj7ch (108.127) — 609.669 człon­
ków, ujętych w karby organizacyjne — wyćwi­
czoną silę bojową i domniemany materjal na 
przedłużenie ich egzystencji. Oczywiście młodzież 
wychowują oni w duchu lekceważenia swnbod 
obywatelskich tak. jak w Rosji sowieckiej, Ale 
jama tresura wychowawcza w tym wj padku nie 
wystarcza Mussolim umie i pized starszemi po­
koleniami burżuazji, a tembardziei wśród mło­
dzieży roztaczać szerokie horyzonty przyszłej 
wielkości Włoch, Nie tylko w deklamacjach roz­
snuwa przed nimi swe przepowiednie, ale — je­
żeli chodzi o polityczne stanowisko Włoch — 
wskazuje, jako na zadatek na istotne za jego 
rządów narzucenie się Włoch, jakc .ważnego 
czynnika w układzie sił europejskich.

BB w swem dążeniu do rozszerzenia swoich 
v pływów na młodzież nie może jej hipnotyzować 
obrazami magu zn< mi przj-szlości, każe jej cofać 
się ku czasom ubiegłym, ku wspomnieniom zro­
dzonym w Oleandrach — od którj7ch w dodatku 
ten blok niejednolity — dawno się w swej treści 
oddalił.

Z unia
UROCZYSTOŚĆ WYSPIAŃSKIEGO 

WE FRAKACH
Otrzymaliśmy bardzo ładnie pod względem 

grafioznjm wykonany progiam uroczystości u- 
lządzonych w Krakowie w 25-lecie zgonu Stani­
sława Wyspiańskiego. Na końcu programu wy­
drukowano: „Na wszystkie uroczystości stroje
wieczorowe. Na przedstawienia w teatrze str„j 
uroczysty". A więc fraki! Fraki od rana do wie­
czora! Tak wygląda sanacyjna uroczystość, jaką 
zrobiono z 25-ieda Wyspiańskiego Te fraki mają 
na celu „uświetnić" pobyt rzecznika odebrania 
samorządu wyższym uczelniom. On to ma być na 
tych uroczystościach g'owną figurą. Dla niego to 
nakazano fraki, nie dia Wyspiańskiego, którj7 na 
wieść o tych frakach w7 grobie się przewraca
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Nr. 270. Piątek, 25 listopada 1932.

Sksrga apelacyjna obrony w  sprawie brzeskie]
W czoraj obrońcy  w ięźniów  brze i 

kich zgłosili skargę apelacyjną na 
w yrok  Sądu O kręgow ego w sprawie 
brzeskiei z dn. 13 styczn.a 1932 r.

Skarga polemizuje szczegółow o z ino 
tywami wyroku Sądu Okręgow ego, p o ­
wołując się na szereg faktów, nr teksty 
odnośnych artykułów kodeksu kai nego 
na teonę prawa i na opinie autorytetów 
naukowych w  dziedzinie prawa, w 
szczególności z tezą Sądu Okręgowego, 
jakoby „Centrolew* stanowił „spisę1 
zmierzający do obaleń,a przemocą „ s a ­
nacyjnego" systemu rządzeniu, podkre 
śla z dużym naciskiem zagadnienie, 
dlaczego Sąd Okręgowy „ s k a z u j  o- 
skarżonych, łudz‘ w  walce o niep~<lie- 
głosć i w życiu państwcwom  polskim 
nieprzeciętnych na nader wysoKie w 
stosunku do nich kary co  grozi im w 
konsekwencji pozbawieniem praw oby­
watelskich i honorowych, nie uznał na­
wet za stosowne stwierdzić, dlaczego 
właśnie oskarżeni, a nie inni członko­
wie „Centrolew u" ponoszą odpow ie­
dzialność za zarzucaną akcię „C entro­
lew u"; bo  tez przed Sądem stawal: 
świadkowie, którzy nietylko przyznali, 
że byli cz ło n k a m i K om isji P o r o z u m ie ­
wawczej Organizacyjnej, ie  brali u­
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dział w Kongresie Krakowskim, nawet 
opracowyw ali odnośne enuncjacje lab 
odczytywali rezolucje... W szyscy ori 
pzzed Sądem stwierdzali, że z takłvką 
swych stronnictw sie zgadzają.. Nale­
żałoby zatem na podstawie tych wzmiar, 
kowanych m otyw ów (Sądu Okręgowego 
— przyp. nasz)... rozciągnąć ławę os­
karżonych wszerz i wzdłuż całej Ra;e- 
czyrospolitej1

Skarga oświadcza dalej:
„Sąd żadnym konkretnym  dow odem  nie 

stw ierdził podstaw ow ego zagadnunii 
sprawy, a m ianowicie, czy ,.Centrol«v 
w swei działalności maiacei na celu o- 
balenie Rządu, posiłkow ał się przem ocą,. 
Jednakże Sąd w myśl postawione! przez 
siebie błednei tezy. stara się przeprow a­
dzić dow ód, że ..Centrolew posmdai 
przem oc jako środek taktyczny, a to 
na podstaw ie ulotek, poszczególnych  ar 
tykułów  w pism ach..."

Skarga polemizuie z tenr, zaczerome 
iemi z ulotek, argumentami Sądu ' prze 
chodzi do tezy m otyw ów  wyroku, k tó­
ra brzmi:

„Legalna sama w sobie walka o oba le ­
nie Rządu, w razie uciekania r-ę w nie1 
d o  przemocy, iako do środka działam a 
zawsze pozostanie czynem zakazanym.

którego żadne motywy nie usprawiedli­
wiają i do którego żadne konstrukc.e o- 
brony koniecznej" zastosowania mieć me 
mogą".

Obrona odrzuca stanow czo tę tezę:

„Tfen ostatni akord wyroku stwarza 
sytuację nie do pomyślenia w Pań­
stwach o  ustroju dem okratycznym  
Komduzja ostateczna przeczy podsta­
wow ym  pojęciom  prawnym W yraża 
ona twierdzenie, że walka o obalenie 
Rządu przem ocą bedzie zawsze (a 
w ięc nawet w wypadku zamachu zgó- 
ryl czynem zakazanym. T ego rodzaju 
zasada tchnie iuż nie autokratyzmem 
nawet, lecz bodaj absolutyzmem. Jest 
sprzeczna z pojęciem demokratyczne 
go państwa".
Czyż historja Polski —  zapymią au­

torzy skargi —  nie daie dostatecznych 
przykładów ob rony kot. ecznej w obec 
władzy zwierzchnie^?

Skarga przytacza parę takich przy­
kładów: powstanie Kościuszki, nie li­
czące się z w o l ą  i decyzią króla Sfan: 
sława Augusta", powstanie 1863 r. ,prze 
ciw ko zabójczym w  swei bezmyślnei 
kom orom isowości rządom margrabiego 
Wielo-nolskiego", i kończy tern! słowy: 

„T y lk o  naród, który potrafi bronić

I m p o n d e r a b i l i a

sw ych praw. potrafi bronić swej zit. 
mi .
Obrona stawia tezę odnrenną, niż 

Sąd Okręgowy:
„b e z p r a w n e  z a rz ą d z e n ia  w ła d z  n ie  

s to ją  p o d  o p ie k ą  p r a w a " .
Lecz Sad —  pisze dalej obrona —  

„w  swem uprzedzeniu do pojęć.a. ob- 
-ony koniecznej dochodzi do  tego, że 
rnko mieisce, zasługujące na szczegól­
ne potęp :enie, podkreśla czarną linją 
zdanie z czasopisma „P a st 

„na sile znaidzie się siła, 
na gwałt obrona".

 Mimowoli —  powiada skarga —
na myśl przychodzi nakaz, w yp ow ie ­
dziany wmrawdzie nie przez aktualnego 
oolityka „Centrolew u", lecz przez czło 
wieka, k tórego każdy Polak nauczył s ę 
kochać i czcić od naiwcześnieisze* m ło­
dości —  m zez Adama M ickiewicza: 

„gwałt niech się gwałtem 
odciska".

„N ależałoby —  zdaniem Sądu —  i w 
*em powiedzeniu dopatrzeć się cech 
Varabiei przem ocy".

W e wniosku ostatecznym skarga pre 
si Sąd Apelacyjny

o  u ch y le n ie  w y r o k u  S adu  O k r ę g o ­
w e g o  w c t „ -  i-.i ś a  \ecTvcfVięh O- 
s k a rz o n y ch  i o  u n iew in n ien ie  ich .

( I

M a t y s y  „ w y r o k u 1* s ą f u  k l u b o w e g o  E.B .W .?? . w  s p r a w i *  p. ' y ^ o s t k a
i i i .

Punkt ósmy motywów sądu B. B 
W  R, zawiera deklarac'ę, że p sen 
W yrostek  nic nie wiedział o umowie 
m :ędzy p. Loginem a pełnnmocn-Tien 
ks Pszczyńskiego, o tej umowie, któ­
ra zapoczątkowała słynną rozprawę 
przed sądem państwowym w Kato 
wicach. Nie mamy powodu nie wie­
rzyć owej deklaracji, więc przy.mu- 
kmy- ja do wiadomości bez dyskusji. 
W  punkcie dziewiątym  sąd oświad­
cza :

 sen. W yrostek nie pobrał zł swoie
czynności żadnego honorarium z w yjąt­
kiem 2.000 zł. na pokrycie kosztów, zwią 
zanych z „przejazdam i i z wydatkami kan 
ce'aryjpem ]"‘ .
A  w punkcie dziesiątym:

„że  p -ze to  sen W yrostek  żadnych ko. 
rzyści nielegalnych z tytułu swych czyn­
ności nie osiągnął, ani nie zamierzał o .
siatfnąć".
Tu znewuż rie bardzo rozumiemy 

b;egu myśli p.p. Dubieckiego, Syp­
niewskiego i S*arzaka, ani też ich 
, sformułowania redakcyjnego

Kwestja ilości pobranych przez p. 
sen. Wyrostka  od ks. Pszczyńskie­
go pieniędzy jest kwestią dla samej 
spiawy najzupełniej obojętną. To. 
czy p W yrostek  podjął faktycznie 
2.000 zł., czy też 2 O0O.000 zł., nie 
decyduje wcale o zagadmeniu, jako 
tak:m. Sądząc z procesu katowickie 
go i z przytoczonego punktu dziewią­
tego orzeczeria sadu B B W R . p, sen. 
W yrostek  albo został oszukany przez 
p. Logina, względnie pełnomocnika 
ks. Pszczyńskiego, albo poprostu ks 
Pszczyński nie dotrzymał umowy z 
p Wyrostkiem. Bo przecie sad B 
B. W  R. nie będzie chyba twierdził 
ie  słowa pierwszej —  nie kwestjo- 
nownnej przez sąd —  części listu p 
sen. Wyrostka  do p. Logina:

.Otrzyma Pan w dwuch ratach, w 
miarę uzyskanych wptat um ówionego 
przezem nie z księciem p szcryrsk 'm  w y . 
nagrodzenia, kw otę w w ysokości 20 proc. 
m ojego honorarium", 

odnoszą się wialnię do owych 2.000 
zł kosztów przejazdów i wydat­
ków kancelaryjnych", —  że, krótko 
mówiąc, p. Login miał zadowolić się

sumą... 400 zł podczas gdy tenże 
p Login żądał, jak wiadomo z pro­
cesu katowskiego, n: mnie' ni wię 
cej, tylko 343.000 zł. od ks. Pszczyń­
skiego; nonsens takiego przypuszcza­
nia bije w oczy. Niesposób też wyo 
brazić sobie, by sąd B B W , R 
chciał podtrzymać tezę jakoby p
sen. W yrostek  podjął się „zastęp­
stwa ks. Pszczyńskiego w sprawach 
podatkowych" całkom  bezinteresow­
nie, wymawia 'ąc dla s!ebie t->r5ko 
zwrot kosztów własnych wydalkóv. 
kancelaryjnych A  jednak taka aku­
rat teza wynikałaby logicznie ze 
„sformułowania redakcyjnego" m o­
tywów. Sąd B B W R . mówi tak:

1) sen. W yrostek  pobrał 2 000 zł,;
2) przeto nie 00'cgnął żadnych ko­

rzyści nielegalnych i nie zamierzał ich 
osięgnąć.

Jakto: „przeto"?... W ięc gdyby p 
sen. W yrostek  dostał od ks P szczyń­
skiego nie 2.000 zł. na wyd„tki kan 
celaryjne i przejazdy, ale dodatkowo 
—  powiedzmy —  jeszcze 1000 zł. —  
toby —  zdaniem sądu B B W P —  o- 
sięgnął już korzyść nielegalną? W  ta­
kim razie jakże sąd może twierdz^ 
że ,p. sen. W yrostek nie zamierzał o 
siągać korzyści —  zdaniem sądu —  
nielegalnych, skoro pierwsza —  nie 
kwest jonowana —  część listu p. W y ­
rostka do p. Logina mówi wyraźnie 
o wynagrodzeniu i o honorarium, a 
wcale nie o wydatkach kancelaryj­
nych i o kosztach przejazdów.

M y jesteśmy łagodniejsi pod tym 
względem wobec p. sen. Wyrostka. 
niż p.p „sędziowie" B B W R .; nie 
ti erdzmw bowiem, ze p. sen. W yro ­
stek, zawierając umowę z ks. Pszczyń  
sk'm, popełnił czyn nielegalny, t. zn 
sprzeczny z obowiązującym kodek­
sem karnym, Sprawa p. Wyrostku  
,est —  w naszym rozumieniu —  za­
gadnienia „imponderabiliow', nie. za­
gadnieniem prawa karnego.

Sąd B B W R  zaplatał sie tu bardzo 
gruntownie w gąszczu rozumowań, o- 
brażyjących nieustannie wszelkie za­
sady logiki... elementarnej,

W  punkcie jedenastym  wreszcie 
p.p, Dooiecki, Sypniewski i Sta-zak

wn-myślają „środovMCku administra­
cji dóbr ks Pszczyńskiego"  co jest 
orawdopodobnie słuszne, ale niema 
w danym wypadku nic Jo rzeczy

*
A  zatvn? analjea nasza m o t y w ó w  

wyroku" sadu klubowego Bh W R  
nad p. sen. Wyrostkiem  dobiegła kre­
su Czytelnicy, którzy byi? łaskawi 
przeczytać uważr‘e trzy artykuły, 
poświęcone owej sprawie, z łatw o '- 
cia sprawdza słuszność następujących 
wniosków:

1) sąd B B W R . StwipPdztł', że p. 
sen. W yrostek  „przyjął zastępstwo 
ks Pszczyńskiego w sprawach podat­
kowych'

2) sąd B B W R . nie zaprzeczył pier­
wszej części listu p. sen. Wyrostka  
do p. Logina, w które' to części p 
sen. W yrostek  ze swe strony stwier 
dza, że zawarł z ks. Pszczyt skim u- 
mowę, ustalajaca wynagrodzenie pie­
niężne dla p. ser Wyrostka  wzamian 
za „zastępstwo ks. Pszczyńskiego w 
sprawach podatkowych;

3) sąd B B W R . nie wyjaśnił, w jaki 
sposób p. sen. W yrostek  miul otrzy 
mać 2% — 3%, a p Login —  \ % tytu­
łem prowizji od ceny kupna nierucho­
mości ks. Pszczyńskiego...,, zaofiaro­
wanych Skarbowi Państwa aa pokry­
cie częściowe zaległości podatko­
wych;

4) sąd B B W R , zadekretował bez 
uzasadnienia, że ks. Pszczyński i je- 
«o  pełnomocnik zwróć li su. do o se*1 
W yrostka, „jako do adwokata", pod­
czas gdy i ks. Pszczyński i jego peł­
nomocnik oświadczyli przed sądem 
państwowym w Katowicach że zwró­
cili się do p. sen. W yrostka, , Jako tło 
osobistości politycznej” , a jednak tyl­
ko zeznania mocodawców  mogą mieć 
w danei sytuacji znaczen;e;

5) sąd B B W R  przyznał pośrednio 
słuszność wyobrażeniom ks Pszczyń­
skiego i jego pełnomocnika, stu i er- 
dzając, żi o. sen. W yrostek  zgłaszał 
swoie wniosk: w sprawach podano  
wycb księcia bezpośrednio Rządów' 
w osobach „właściwych ministrów ' 
podsekretarzy stanu* , która to moż 
liwość zależała niewątpliwie od po-

zycii politycznej i p. sen. Wyrostka  
a nie od jego pozyc i, jako adwoka-

t0 6] sad B B W P . uznał w końcu, z 
wszystko jest „w  p n r z a d e c z k u D y ­
wersje na temat „legalności czy tez 
„nielegalności* ooczynan p. sen. W y- 
rostka pozostawiamy na u, c czu po- 
nieważ -nikt, o ile wiemy, nie oskar­
żał p. senatora o popełnienie prze 
stepstwa ze stanowdska kodeasu kar 
negc.

Mamy natomiast pełne nawo 
stwierdzić —  właśnie n; podstawie 
tez, zawartych w motywach „wyroku 
sądu klubowego B B W R  :

a) że p. sen. W yrostek  popełni to 
co Francuzi nazywają „handlem 
wpływami SÓlitycznemi" (pcaeimo- 
warie pewnych funkcji przez posła 
lub senatora w interesie materjalnym  
danej jednostki, względnie dane gru­
py jednostek, wzamian za wynagro­
dzenie pieniężne);

b) że postęp k ; tego roazaju są uwa 
źane, i bvły uważane zawsze i w szę­
dzie za „złe obyczaje parlamentar­
n e ', za „rzeczy, których się nie robi 
za „rzeczy, godne potępienia^ ;

c) że niektóre pi.zepisy Konstytu­
cji polskiej i tekst slubowaria po 
słów i senatorów miały na celu prze 
ciwstawienie się ,,handlowi wpływa­
mi politycznem1" ;

d) że „wyrok" sądu klubowego B, 
B W . R w sprawie p. sen. W yrost­
ka lest pierwszym  bodaj dziejach 
różnorakich parlamentów - demokra­
tycznych cenzusowych, nom.nowa- 
nych i t. d. —  uznaniem dopuszczal­
ności interwencji parł arrentarz ysty 
na rzecz obniżenia czyichś podatków 
wzamian za wynagrodzenie pieniężne

Moglibyśmy teraz przytocwć licz­
ne ustępy z wywiadów p marsz Pił­
sudskiego c „złych obyczajach se, 
mowych". Nie będziemy tego robili 
Wystarczy, gdy podkreślimy, że nasz 
t.ogląd ra „handel wpływami polity- 
cznemi"  pozostał po maju taki sam, 
'fk im  był przeć majem. Nie zdradzi­
liśmy „imponderahiliów"...
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Dalszy ciąg procssu b. min. Kwiatkowskiego
Dziś przed sądem grodzkim w Tarnowie odibę 

dzie się dalszy ciąg rozprawy o obrazę czci z 
oskarżenia b ministra sanacyjnego Kwiatkow­
skiego przeciw^ p. Horodyńskiemu. P. Kwiatków 
ski uczul się dotknięty listem p. Horodyńskiego 
do redakcji czasopisma „Azot“ . Na wniosek obroń 
cy dr. N. Oberlamdera, na dzisiejszej rozprawie 
przesłucham będą świadkowie Janina Domaniew

ska i Andrzej MizLwicz, urzędnicy sekretarja- 
tu zakładów w Mościcach a to na okoliczność czy 
list wysiany puzez p. Horodyńskiego do redakcji 
,Azotu" mógł dojść do wiadomości więce_ osób.

Obrońca dr. Oberlander zaofiaruje dziś obszer­
ny dowód prawdy z całego szer< gu nowyeL 
świadków.

Z  Sejmu śląskiego
ŻĄDANIA SOCJALISTÓW

W  poniedziałek 14 listopada odbyło się pierw­
sze plenarne posiedzenie sejmu śląskiego. Zwo 
łanie sejmu przez p. prezydenta Rzeczypospolitej 
nastąpiło zgodnie z konstytucją już 30 września. 
Posiedzenie plenarne zwołane zostałc dopiero po 
□ pływie 6 tygodni. Ta zwłoka spowodowana zo­
stała widocznie uzgadnianiem prac sejmu po­
między opozycyjną większością a mniejszością 
sanacyjną Ta dziwna zgoda pokazała się zaraz 
przy' pierwszym punkcie porządku dziennego, kłó 
ry stanowił wniosek klubu Korfantego w spra­
wie osiedlania bezrobotnych na rołi. Wniosek ten 
uzasadnia! członek klubu GhD dr. Chmielewski. 
Po nim zabrał głos poseł tow. Machej, który 
stwierdził, że wniosek klubu GhD jest najlepszym 
obrazem bezsilności stronnictw posiadających wr 
sejmie decydujący wpływ na tok jego prac, wo­
bec katastrofy gospodarczej jaka dotknęła woje­
wództwu śląskie. Osadnictwo bezrobotnych na ro­
li bez pieniędzy nie jest do pomyślenia Świadczy 
o tern poł-żenie nabywców działek (osadników) z 
parcelacji przeprowadzonej tak na Śląsku Gór­
nym jąknie* na Śląsku Cieszyńskim. Ponieważ 
klub socjalistyczny nie uważa, aby wniosek sta­
nowiący przedmiot obecnych obiad przyniósł ul­
gę masom bezrobotnych, wobec tego składa na­
stępujące oświadczane:

„Sesja sejmu śląskiego rozpoczyna się w chwi­
li, w której na niespełna półtora miljona ludno 
ści zamieszkującej nasze województwo, stokilka- 
dziesiąt tysięcy robotniKow fizycznych i umysło­
wych pozostaje bez pracy i bez jakichkolwiek 
środków do życia Tym robotnikom, którzy jesz­
cze dotąd pozostali w pracy, pracodawcy bez­
ustannie obniżają ich głodowe zarobki; obojętne, 
<-zy pracodawcą jest prywatny przedsiębiorca, 
czy urzędy państwowe czy tez samorządy.

Rzemiosło z powodu braku zbytu i drobna wła­
sność rolna z powodu niskich «'en za produkty 
rolDe w porównaniu z cenami dyktowanemi pi zez 1 
kartele przemysłowców, jakoteż z powodu bi aku 
taniego kredytu, znalazły się w położeniu gospo- 
darczem bez wyjścia. Wzmozora działalność eg­
zekutorów podatkowych dopełnia- miary.

Z powodu ograniczen, iakim ulegać muszą sa­
morządy w nakładaniu podatków na ludzi za­
możnych, finanse gmin i miast zostały nadwy­
rężone do tego stopnia, że niema mowy, aby gm i­
ny mogły spemić wzrastające obowiązki wobec 
najbiedniejszej ludności. Zachodzi obawa, że zna­
czna część szkół elementarnych nk bedzie mogła 
kontynuować nauki z powodu braku opału, nie 
mówiąc już o  zaopatrzeniu biednych dzieci szkol­
nych w potrzebną odzież, i o prowadzeniu kuchni 
szkolnych

W  tych warunkach sejm śląski, jakkolwiek se­
sja zwołaną została na dzień 30 września, zbiera 
się na swoje pierwsze posiedzenie plenarne do­
piero po uptywie sześciu tygodni.

Klub socjalistyczny, który dzięki znanym po­
wszechnie metodom wyborczym nie może na pra­
ce tego Sejmu wywierać decydującego wpływu 
stwierdza, że na porządku dziennym pierwszego 
posiedzenia nie znalazł się żaden projekt, a to ani 
ze strony rządu, ani leż ze strony wpływowych 
klubów tej Wysokiej Izby, który miałby na celu 
niesienie pomocy doraźnej ofiarom niepodzielnie 
panującego wyzysku kapitalistycznego.

Odpowie-ani wniosek klunu socjalistycznego, 
jakkolwiek zgłoszony w grudniu 1930 roku, mimo 
przyjęcia go przez komisję pracy i opieki społecz­
nej, nie może doczekać się załatwienia przez ple­
num sejmu.

Klub socjalistyczny daleki jest od tego, aby w 
obecnych warunkach politycznych panujących w 
Polsce chciał zwalać winę za bezgraniczną nędzę 
mas. wyłącznie na sejm śląski. Dowodzą tego 
uchwały sejmu śląskiego w sprawie niszczenia 
samorządu w Kasach chorych i w sprawie ubez­
pieczenia na starość na Śląsku cieszyńskim, oraz 
uchwalona przez sejm śląski ustawa o samorzą­
dzie powiatowym, która w ciągu trzech kwarta­
łów nie zosiała ogłoszoną. Klub socjalistyczny nie 
może jednak zgodzić się na to, aby sejm śląski

! jaao konstytucyjny gospodarz tego wojewodz wa. 
stojącą przed n.im katastrofę znagatelizować 
chciał dyskusją nad osiedlaniem bezrobotnych na 
rob nie mając na to potrzebnych funduszów.

Klub socjalistyczny domaga się:
ł) Ustawowych zasiłków dla wszystkich bezro 

botnycb i zaopatrzenia bez-obotnyob w oóziez, 
węgiel i ziemniaki.

2) Rozciągnięcia ustaw o ubezpieczeniu -u sta - 
rość i o pośrednictw ie pracy na Śląsk cieszyński.

3) Przywrócenia samorządu w Kasach Cho­
rych.

4) Skrócenia dnia roboczego bez obniżania za­
robków.

5) Uspołecznienia kopalń hut ? fabryk.
6) Wywłaszczenia wielkich ouszarów rolnych 

na cek osadnictwa i na cele przeprowadzenia're­
formy rolnej.

7) Obniżenu -en ziemi z dokonanej juź parce­
lacji.

8) Ostatecznego załatwienia pretensyj uchodź 
ców i wypłacenia odszkodowań powstałych z po­
wodu walk czesko-polskich na Śląsku cieszyń­
skim"
Dr. Z. Glucksm-ann J. Kowoil. J. Machej.

OdczyŁywaniu oświadczenia towarzyszyły erą 
głe przerywania tal ze strony klubu GhD, jak i 
ze strony sanacji. Do wniosku wygłosił dłuższe 
przemówienie tow. dr Glueksmann.

W  dalszym ciągu uchwalił sejm rozciągnięcie 
dekretu prezydenta zawiarającegu prawo górnicza 
na województwo śląskie. Dalej po złożenia spra 
w uzdań przez tow. Ma-cheja, uchwalił sejm wnio­
ski zgłoszone przez Klub socjalistyczny, a nnano- 
"ic ie : wniosek w sprawie ubezpieczenia W'e Fun­
duszu Bezrobocia robotniKÓw zatrudnionych pizy 

mmtach wykonywanych w zarządzie Wydziału 
Robót Publicznych Śląsk.ego Urzędu wojewódz­
kiego. oraz wniosek domagający się rozszeizenia 
ustawy o ubezpieczeniu od wypadków na choro­
by zawodowe, do czego jest uprawniona śląska 
rada wojewódzka j, \f

2 5 0  k o n fis k a t  „Robotnika"
W  OKRESIE POMAJOWYM

Na bratni nasz organ „Robotnika" warszaw­
skiego spadla w środę 23 nm 250 konfiskata.

wierć .ysiąca konfiskat jednego pisma, 10 ia- 
storawa ilustracja lo wolności piase i słow'a w 
Polsc- sanacyjmei. Z okazji tego „jubileuszu" 

kor fiskacyjnego .Robotnik" przypumina, że p i­
smo lo w ciągu !3 lal wychodziłc jako organ kon­
spiracyjny pod „aborem rosyjskim. Wyszło w 
tym czasie 290 nielegalnych numerów „Robotni­
ka Dziś, po maiu, doczekaliśmy się iuż 250 ta­
kich „nieprawomyślnych" numerów. Cenzura sa­
nacyjna w niepodległej Polsce nie szczędziła ar- 
tykuów takich autorów, jak Limanowski, Da­
szyński, Strug.

Wsonniiiianie pośmiertne
J- ŚP. TOW  JÓZEF BORATYŃSKI 

Dnia 14 bm. zginął w katastrofie kolejowej pod 
Muszym |, prowadząc- pociąg jako maszynista, tow 
Józef Roraty lis i i. śp. tow. Józef Boratyński był 
gorliwym członkiem PPS i ZZM; cichy, pełen za­
let charakteru, był on jednym z tych, którzy w 
dzisiejszych czasach nie upadli na duchu, wie­
rząc niezłomnie w zwycięstwo ukochanej przez 
siebie :dei. W  zmarłym straciło koło ZZM w No­
wym Sączu wiernego kolegę, kolej zaś zdolnego 
pracow nika.

Pogrzeb odbył się w  N. Sączu dnia 16 bm. przy 
bardzo licznym udziale społeczeństwa, które przy 
było oddać ostatnią posługę temu, który wytrwał 
do ostatniej chwili na stanowisku jako maszyni­
sta. mimo że zdawał sobie sprawę z grożącego' mu 
niebezpieczeństwa, Nad grobem pożegnali zmar­
łego imieniem zarządu głównego ZZM tow. Spyt, 
imieniem kola miejscowego tow. Konieczny.

Zmarły trag.cznie tow. Józef Boratyński osie­
rocił żonę i pięcioro dzieci.

Cześć jego świetlanej pamięci!

I

Djabef-zwycięzca

Tenssan

l  rociEa socfansiycznego
—o—

POCHÓD SOGJAUZMU DUŃSKIEGO 
W  CYFRACH

Podawaliśmy przed kilku dniami informacje, 
o zwycięstwie wyborczem rządu socjalistycznego 
w Danji, na podstawie ilości uzyskanych man­
datów. Obecnie, gdy zosnały już urzędowo ustalo­
ne cyfry giosówy zwycięsLwo to okazuje się je ­
szcze poważni dszem. W r. 1929 oba stronnictwa 
rządowe razem zdobyły 744.937 głosów, obeaiie 
805,988 głosów, czyli Cl.05. głosow więcej. — Tyl­
ko niekorzystna dla lewicy gcometrja wyborcza, 
odziedziczona pc dawnych rządach, sprawiła, że 
radykali, tracąc tylno 654u głosów, stracili 2 man­
daty, a socjaliści zyskując 67.591 nowych głosow 
zdobyli tytko 1 nowy mannat Frzyrosi głosow so­
cjalistycznych jest1 tern znamienniejszy, że jedno­
cześnie komuniści zdobyli 13.516 nowych głosów 

— o  o  o  —
KONGRES MIĘDZYNARODÓWKI ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH
W  dniach 30 lipca do 3 sierpnia 1933 odbędzie 

się w l Irukseb VI Kongres Międzynarodówk- 
związków zawodowych z następującym porząd­
kiem dziennym:

1) przemówienie przewodniczącego i powita 
nia,

2) wvbór komisji mandaiowej i Innych,
3) sprawozdanie z działalności, sprawozdanie 

z obrad komisji rozbrojeniowej, (sprawozdanie ka­
sowe i kontroli,

4) żądania gospodarcze Międzynarodówki,
5) wytyczne społeczno-polityczne Międz; naro- 

dówki,
6) program ośwlatowo-kulturalny.
7) zmiany statutu,
8) wnioski,
9) wybory,

10) u&talenie mieisca przyszłego Kongres u.
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deały kultury a prądy społeczne
P r a c a  B .  S u c h o d o l s k i e g o

Kiili.c,j  polityczne
k a r l e l i

Prof. Henryk Tenenbaum w  swoim 
kapitalnem dziele p. t.: „Struktura go­
spodarstwa polskiego" (o ukazaniu- się 
te] książki pisaliśmy przed paroma ty­
godniami) pośw ięca —  między innemi 
takie oto  uwagi polityce karteli, dzia­
łających na ziemiach Rzeczypospolitej 
Polskiej:

„N ajważniejszym  i najistotniejszym zo ­
bowiązaniem  syndykatu drożJżowego jest 
przyrzeczenie wpłacania coroczn ie  okre­
ślonej sumy na pewne niewiadome konto 
Tą spraw ą zajm owała się Najwyższa Iz­
ba Kontroli Państwa, alle wyniki nie z o ­
stały podane d o  w iadom ości publicznej'- 
(podkr. nasze).

Co to ma znaczyć? Komu i na jak*
cel kartel drożdżowniczy przyrzek' 
w płacać corocznie określoną sumę? Z 
pewnością, nie —  opozycji,

Prof. Tenenbaum informuje dalej:
Związek wielkich fabryk wódek gatuu 

kowych w swym memorjalp, złożonym  
R z a d o y ' proponuje utworzenie syndyka­
tu przymusowego, a —  m iędzy innemi — 
utw orzenie funduszu dyspozycyjnego dla 
ministra skarbu, któryby mógł służyć. 1) 
p op ’ eraniu eksportu, 2) zwalczaniu na­
dużyć, 3) wszelkim  celom , z konsolidacją 
tego przemysłu związanvm etc. etc N a­
rwijm y te etc. etc. drożdżowemi etcete- 
rami (podkr, na^ze)" .

Jak należy nazwać obydwa fakty, 
przytoczone w  pracy naukowej uczone­
go, nie żadnego „partyjnika", nie żadne 
go „polityka opozycyjnego"? r>ie ina 
czej, tylko przykładami najbardziej ty-

P. Bohdan SUCHODOLSKI w ydał bardzo 
obszerną (przeszło  500 str .j pracą pod przy­
toczonym  tytułem . Są to W Y P IS Y  z dzie­
jów  sp ołeczn ej i kulturalnej myśli polskiej
X IX  i X X  stulecia, zaopatrzone w krótkie k o ­
mentarze i życiorysy  autorów. Tych auto­
rów jest 50. U stąpy z ich dzieł są ugrupo­
wane podług zagadnień, np, „C o  to jest kul­
tura? czynniki rozw ojow e; konserw atyzm ; 
radykalizm ; katolicyzm ; nacjonalizm ; SO­
C JAL IZM ; ideologia ludowa; w reszcie  — 
„zam kniecie". Zabawne sw oją  drogą, i e  „o*. 
statni g łos" (narazie) ma w „zamkniąciu" 
J. PIŁSUDSKI, om awiający  .,problem  d e­
m okracji" ( ! ) ,  mianowicie w zajem ny stosu­
nek dem okracji i w ojska (!)...

A le  to nie powinno nas zrażać. Uważam 
pracą SUCHODOLSKIEGO za bardzo CEN­
N Ą  —  dlatego mianowicie, że daje P R Z E ­
G LĄD  różnych prądów i poglądów XIX i
XX stuleci w Polsce, R ozw ój literatury  
piąknej —  słusznie mówi autor w przedm o­
wie —  znamy dobrze; natomiast dziejów  pol­
skiej m yśli społeczne /  i kulturalnej nie zna­
my

Iluż to  —  pośród cytow anych  przez auto­
ra 50 autorów  — jest pisarzy zapomnianych  
albo stopniowo zapominanych (np, Krusiń­
ski). N ajchętniej jednak przytacza autor pi-

powej pod słońcem
korupcji politycznej, 

uprawianej , względnie proponowane: 
przez kartele z całym cynizmem, bez li­
stków figowych, hez „owijania w baweł 
nę", Czy nie czas ostatni zbadać dokła­
dnie kulisy polityczne karteli w Polsce?

sarzy żytących.
PRZEG LĄD  prądów  —  io głótona zasłu­

ga autora. Zwłaszcza, i e  przegląd iest zro­
biony OBJEKTY WNIE, co rzadko w P olsce  
się zdarza... Nie widać nigdzie żadnych  
partyjnych czy  innych porachunków. W eźm y  
np. dział SOCJ ALIZM U , M amy dwuch au­
torów  w zakresie socjclizm u religijnego ( da­
wny utopista W O kC E L L  i w spółczesny &r 
S IW IK ). Potem  idzie socjalizm  marksow- 
ski; rola ideału w socjaHżm ie (F IL IP O ­
W IC Z), socjalizm  a walka klas (K . K R A U Z ), 
problem własności (B, L IM A N O W S K l), kul­
tura a prawo (B R Z O Z O W S K I), socjalizm  a 
patrjotyzm  (M  N IE D Z IA Ł K O W S K I), e ty ­
ka socjalizmu (K R Z Y W IC K I). Z k ry ty ­
ków socjalizm u mamy dwuch-  A B R A M Ó W -  
SKIEGO, jaka etyki E. M AJEW SK IEG O , 
jako krytyka  - ekonom istę. Musimy przy­
znać B. SUCHODOLSKIEMU nietylko ob iek ­
tywizm, ale także bardzo pow ażny stosunek  
do zagadnienia.

Naturalnie, krytyka takich prac, jak ta, 
którą się zajm ujem yr byłaby nietrudną. Za­
wsze łatwo w ytknąć luki (T R E N T O W S K I). 
Można także skrytykow ać ugrupowanie pi­
sarzy w edle działów ; np. czy  należy A B P A -  
M OW SK1EGO um ieszczać wśród „kry tyk ów "  
socjalizmu, skoro głów ne jego zarzuty ( e ty ­
ka, nadmiar państw ow ości) Są w dużej mie­
rze uwzględnione przez socjalizm  w spół­
czesny  — patrz np. pracę O. LAN G EG O  o 
AB RA M O W SK IM .

A le ten typ krytyk i jes t zbyt łatw y i ma­
ło płodny. M ożnaby jeszcze pow iedzieć, że 
lodobne w ypisy mało dają czytelnikow i, 

gdyż m e zapoznają go gruntownie z danym

pisarzem i nie zastąpią pow ażniejszych  stu- 
djów  nad jego twórczością. Rozumie się; 
ale też  autor pracy nie miał takich (n ierea l­
nych) zamiarów; chodziło mu o to, b y  c z y ­
telnikowi dać PRZEGLĄD różnych prądóv. 
t uprzytom nić mu różnorakość tdeologij / 
ich odcieni. A  to rzecz ważna i bardzo 
kształcąca)

W reszcie jeszcze jeden  m ożliwy zarzu t 
nieco pow ażniejszy. M .anowicie ten, ł e  n ie­
raz dwaj autorzy z te j sam ej „s zk o ły "  re- 
orezentują bardzo różne odcienia myśli, 
także w ięc mogą dać p o jęcie  o „s zk o ie "  sa­
m ej?  W eźm iem y przykład. W  „ szk o le" 
m arksowskiej KELLES - K R AU Z jest orto  
doksalnym marksistą w swem pojm ow ani, 
rozwoju dziejow ego (z  drobnemi odchylenia  
mi). Tymczasem  etyka KR7YW ICK 1EG G  
ba-dzo imperatywna („d łużnikiem  jesteś"), 
nczkolwiek autor istotnie rówt.ież jest mark 
-Asią. poważnie się w yłam uje z ram zw ykłei 
etyki m arksowskiej (K A U T S K Y ). W  ter: 
sposób dla nieprzygotow anego czyteln ika p o­
wstają pewne trudności. A le  to są trudności 
nieutiiknione w danym wypadku, skoro mc- 
my dc czynienia z całą galerią w ybitnycl 
indywidualności, grupowanych w edle ideo 
logji zasadniczych, czy  „szk ó ł" . N ajwyżej 
m -ina by  było dać nieco obszern iejszy  ko­
mentarz wydawcy.

Praca SUCHODOLSKIEGO jes t bardzo 
pożyteczna. Jest tylko nieco trudna dla 
mniej przygotow anego czytelnika, mającego 
co chwila do czynienia z całkiem  odm ien­
nym stylem  pisarskim, nieraz wcale ciężkim, 
'B R Z O Z O W S K I).

K a z i m i e r z  Cz a p i ń s k i

t e  jest „człow iekiem  prostym, wśród 
społeczeństwa skomplikowanego które­
go złożoność jest, miarą niemocy, które 
— mówiąc inaczej —  komplikuje wszyst 
ko, by nie potrzebow ać działać w ni- 
czem “ . „Jestem  człuwiekiem  prostym— 
powtarza p. Coty —  posiada’ącym prze­
cież cel. Społeczeństw o, o którem m ó­
wię. iest skomplikowane, ale celu nie 
posiada Oto tajemnica pewnych niepo­
rozumień, r.ad ktoremi ubolewam ’ 

Poglądy ambitnego fabrykanta .kre­
mów piękności" odznaczają się, istotnie, 
sądząc choćby z paru przytoczonych tu 
urywków, dużą „prostotą” , w mniej szla- 
chetnem jednak tegc słowa znaczeniu 
Poza tern zdradzaią one typowe oznaki... 
megalomanii, właściwe zresztą tym 
wszystkim, którzy w sprawach swej 
p-awdziwej czy urojonej .w ielkości" nie 
chcą poczekać na sąd — historji. Ope 
retkow e pomysły bogatego snoba fran­
cuskiego, który zabawia się w faszyzm 
tak, jak ktoś inny podobny mu, w kolek ­
cjonowanie numizmatów lub polowania 
na grubego zwierza, wzbudzać mogą 
śmiech politowania lub wzruszenie ra­
mion. Nie są one wszekźe bez wartoś­
ci, jako przyczynek do Doznania psycho- 
ogji „zbaw icielstw a", które —  repre­

zentowane przez .,geniuszóv/‘ różnego 
kalibru i temperamentu, szeroką, choć 
płytką falą zalewa duś świat, Gesty, 
słowa j myśli p. C oty ‘ego są śmieszne 
i naiwne —  to prawda, A ie zaryzykuje­
my tu twierdzenie, ie  gdyby cudem ja ­
kimś nie do pojęcia p. Coty ujął w swe 
ręce władzę, w ów czas tym samym ges­
tom, słowom myślom nadawanoby sens 
wzniosły, głęboki niemal mistyczny. 
I naodwrót: spróbwm y „geniuszów dziś 
urzędujących przesunąć w wyobraźn1 dó 
kategorji wstępnej, na m iejsce zaim owa- 
re  obecnie przez Coty’ch i Mos1ey‘ów, 
a w tedy —  w  oświetleniu skąpem i ni­
kłem— bez specjalnej akustyki „opatrz- 
nościow ości" i , niewzruszalnego" auto­
rytetu —  ogromna większość pom ni­
kow ych” w ypow iedzeń  naibardziej u- 
znanycłt dyktatorskich mość zabrzmi 
dziwnie pusto, fałszywie i —  niemądrze.

B. E.

W  . K r ę g u  g e n i u s z ó w * *
Uskarżano się ongiś w Polsce aa nad­

produkcja „geniuszów " których ogrom ­
na większość musiała, oczyw iście, p ozo ­
stawać „bez teki", W  latach pow ojen­
nych sytuacja u nas zmieniła się na ko­
rzyść geniuszów" przybyło bowiem
tek do rozdania, Z drugiej strony jed­
nak, blask cnót i talentów naszych ro ­
dzimych „m ężów  opatrznościowych 
przyćm iony został znacznie niezwykłą 
obfitością R,d!3i „w yjątkow ych", uszczę­
ś liw ia n y ch  lub przynajmniej pragną 
cych uszczęśliwiać swemi pomysłami 
niema wszystkie kraje znękanej Euro­
py, W edług trafnej analizy jednego z 
wybitnych prawników polskich który 
m ówił niedawno o „kryzysie prawa", 
w atmosferze obłędnego szału poszar­

panych ne-w ów  i zniecierpliwienia p o ­
częły żerow ać jednostki ogłaszające się 
za ludzi „w yjątkow ych", którzy posia­
dają m oc przepędzenia djabła i stw orze­
nia raju"..

W śród mniei lub więcej notorycznych 
. genjuszów", zbroir.ych w najrozmaitsze 
systemy zbawiania ludów hunem  i deta­
licznie, rozróżnić wypada parę zasadni­
czych typów, mianowicie: „geniusze”  in 
spe, czyli kandydaci na „m ężów opa­
trznościow ych". „genjusze’ en marche 
(takim był r.p. do niedawna A dolf Hi 
łler), wreszcie „genjusze” urzędujący, 
„zbaw cy" en foctions (jsk np. Mussoli- 
ni : in.). M ożnaby tu jeszcze dodać ka­
tegorię „geniuszów”  zbankrutowanych 
(Primo de Rivera, Waldemaras, gen. 
Żiwkowicz i in.): tych iednak trupów
polil yczr.ych a częściow o nawet nietyl­
ko politycznych, pozostawimy na ubo­
czu, w myśl mądre* maksymy: quieia
non mo^eant (nie naiuszać spoczynku!)

Jedr m z najciekawszych okazów 
„w ielkich ludzi" typu Nr, 1 Jest bezwąt- 
pirnia p. Franrois Coty, senator Repu­
bliki Francuskiej, zbogacony na swych 
pudrach i perfumach przem ysłowiec 
wydawca dzienników „Figaro" i dwóch 
wydań . A  mi du Peuple“ . Popularny 
wśród pięknych nań całego świata fa­
brykant wonności posiada przecież am- 
oiojs polityczne wybiegające daleko 
poza mury pachnących rajsko fabryk

i sale Senatu. P, Franęois Coty, którego 
tak niemiłosiernie a zabawnie skaryka- 
turował w swej .F ilip in ie ’ M auiice Bo- 
del, pragnie odegrać we Francji rolę 
„opatrznościow ą", zamierza stać się 
Mussolinim naszej wielkiej sojuszniczki, 
by metodami faszyzmu utrwalać i 
wzmacniać jej m ocaistwow ą potęgę. 
Majac dużo milionów i aż trzy pisma 
codzienne do  całkow itej dyspozycji p 
ę,oty zajmuje się gorliwie propagowa 
niem swych konoepcy! politycznych, któ 
rych bodaj zresztą nikt poza nim sa­
mym pa serjo nie bierze i bardzo chęt 
nie drapuje się w strój apostoła i p roro­
ka francuskiego faszyzmu,

F m jest naprawdę p. Franęois Coty 
i na czem polegaja jego zbawienne idee, 
o tem n 'ezłe wyobrażenie daje wywiad, 
udzielony łaskawie przez p. Coty‘ego 
współpracownikowi znanego tygodnika 
„Nouvelles Litteraires” , które to pismo 
w szeregu w yw iadów i artykułów daje 
od pewnego czasu interesujący przegląd 
dziejów, roli i » znaczenia wszvsfkich 
dzienników paryskich „Nouyelles Litte- 
raires’ nie są naogół biorąc, czasopis­
mem, zaangażowanem poetycznie: man 
charakter dość eklektyczny, z pewną 
iednak tendencją ku prawicy. Nie jest 
to więc bynaimniej winą popularnego 
tygodnika, jeśli umieszczone w uim 
„złote myśli" kand^daia na.,, dyktato­
ra Francii przypominają nieraz zlekk? 
ekspektoracje głośnego pretendenta do... 
tronu polskiego, występującego pod i- 
mieniem któregoś tam Zygmunta,

Już same dekoracie, sama sceneria 
rozm ow y w ielkiego —  in soe — „męża 
stanu" z wysłannikiem „Nouv. Litter," 
zasługują na uwagę Jako w ielce charak­
terystyczne dla osoby p. Coly‘ego Prze- 
dewszystkiem, wysłannik ów  musiał 
czekać na audiencję zgórą,.. cztery m ie­
siące, tak dalece bowiem  p. Coty jest 
podobno zapracowany. Gdy zaś wkoń- 
cu, na telefoniczne wezw anie jednegu z 
licznych sekretarzy milionera, dzienni­
karz udał się dc- jego wspaniałej rezy­
dencji w Louvecienn,es, natknął się na 
gęste kordony s( ecjalnych strażników, 
czuwających nad bezpieczeństw em  p.

Coty‘ego, przy pom ocy świetnie wytrę- 
sovTanych psów policyjnych. Po najroz­
maitszych cereg ‘ clach wytrwały dzien­
nikarz zdoiał jednak dotrzeć przed do­
stojne oblicze francuskiego , geniusza." 
który zakomunikował że n,e jest w pra­
wdzie jeszcze do rozm ow y „przygoto­
wany", ale będzie batdzo wdzięczny za 
pomoc w  rozpowszechnianiu zbawczych 
■dej, chodzi bowiem  c to, by , ratować 
Francję przed rewolucją, przed wojną 
i przed tem co najgroźniejsze: przed
inflacją".,. Ostatecznie rozm owę od łożo ­
no na dni kilka.

P. Coty —  w jej toku —  nie szczę 
dził słów  dla odmalowania grożących 
Francji niebezpieczeństw . W cnarakte- 
rze zaś pasa ratunkowego dla nieszczę­
śliwego, Pogrążającego się w odmęty 
katastrofy kraju, , wyjątnowy człow iek" 
z Louvecier.nes złożył na ręce dzienni­
karza exposć, pełne płodnych koncep 
cyj, dodając: „M ało jest ludzi na świe 
cie, zdolnych do zredagowania czegoś 
podobnego, W ielkiem  uła‘ wieniem jest 
dl? mnie fakt, iż posiadam niezwykły 
dar kom pozycji. Pomagając rozpo­
wszechniać moje myśli okaże pan w iel­
ką przysługę światu" (!). W spom niaw­
szy, nie bez nacisku, o grubych m ilio­
nach, zapłaconych za nabyte dziennik1 
p. Coty nie omieszkał się pochw alić 
„Zarów no w  wydawnictwie .Figaro" jak 
w „Ami du Peuple", nic się nie dzieje 
heze mnie. W idzę wszystko i zawsze 
Bez względu na pow agę w spółpracow ­
ników, wszystkie artykuły są czytane 
i korygowane przeze mnie". W reszcie 
w końcu rozniuwy w celniejszych tylko 
wyjątkach reprodukowanej w  ,,Nouv. 
Litter.” , p. Gotv złożył epokow e ośw iad­
czenie: „Jestem  człow iekiem  najbar­
dziej zasobnym (,,ic mieux oulillć"), nai- 
lepiej zorganizowanym ( ,le mieux orga- 
nise") nietylko we Francji, ale w św ię­
cie całym (!). Istnieią obecnie dwie Po­
tęgi: Coty i Blok N arodowy oraz Blum 
i M iędzynarodówka (I).

Poniew aż interlokutor tak pewnego 
sichie senatora n;e p ok w a o" się r opu­
blikowaniem jego historycznej deklara­
cji, przyszły kolega p Mussolinłego og ło ­
sił ją na łamach dzienników własnych 
zawiadanuajac m, in, w spółobyw ateli,
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O s z u k a n y  I R f t l e r
Gra między otoczeniem Hindenburga a Hitle- 

irem stanęia dziś tak. że nie myśli on już o kan- 
cJerslwie dla siebie, icmmniej może żądać — jak 
to robił 13 sierpnia — całej władzy dla siebie. 
Formalnie rzecz biorąc, Hmdeanurg działa/ zupeł­
nie poprawnie: powołał przywódcę m i większego 
stronniclwa i chciał mu powierzyć misję utwo­
rzenia rządu parlamentarnego pod warunkiem, 
że zbierze około siebie wystarczającą i zdolną do 
rządzenia większość. Ta poprawność kryla jed­
nak w sobie sprytne zaszachowanie, gdyż otocze­
nie Hindenburga wiedziało, że Hitler takiej więk­
szości skupić nie potrafi, mogło więc śmiało za­
ryzykować taką ofertę.

Większość musi wynosić 293 głosy. Tymczasem 
nawet przy utworzeniu koalicji brunatno-czarnej 
tj. hillerowsko-cenlrowej z bawarską partją lu­
dową zebranoby tylko 287 głosów, co nie wystar­
cza dc rządzenia, w najlepszym razie do tolero­
wania rządu. Musiałby więc Hitler, aby spełnić 
waii unek Hindenburga, wciągnąć do większości 
niemiecko-narodowych z ich pizyczepką niemiec- 
ko-ludową a o to właśnie jego kombinacje roz­
biły się: Hugenberg nie chce do takiej koalicji 
należeć. Jest on konsekwentny w swem postę­
powaniu: pomew7aż jest zasadniczym przeciwni­
kiem rządów pai Iamentarnych, a chciałby utrzy­
mać rząd piezydjalny, obujętnom mu jest, czy 
większość utworzy Hitler ozy kto inny — on wo- 
góle większości nie pragnie, nie chce rządów 
„partyjnictwa".

Nie ulega wątpliwości, że prowadzący ię grę 
po stronie Hindenburga sekretarz stanu Meissner 
wiedział, iż postawione Hitlerowi warunki będą 
dla niego niemożliwe do spełnienia. Hitler nie 
miał pewności, czy centrum i bawarska paotja 
ludowa chcą go jako kanclerza, a w Każdym ra 
zie za wejście z nim w7 koalicję zażąoaty takiej 
ceny, której zapłacenie przekreśliłoby w zupeł­

ności „program1 hitlerowców Centrum i bawar­
ska parlja ludowca żądają utrzymania kursu de­
mokraty cznego, a sprzeciwiają się polityce po­
chłonięcia Prus przez Rzeszę, nie godzą się na de­
krety gospodarcze Papena — to są wszystko rze­
czy, które leżą właśnie na linji Hinoenburga tak, 
że Hitler musiałby je przyjąć, a temsamem na­
raziłby się na odmowę centrum- 

Grę tę za kulisami obserwuje Papen i czeka na 
swą kolej. Mimo dymisji i mimo, że jest tylko rzą­
dem dla załatwienia bieżących spraw, Papen u- 
rzęduje, jakby nic się nie smłc, a głównie kon­
tynuuje „czystkę" w szeregach urzędników Rze­
szy i Prus. W ie on i wiedzą stojący za nim jun- 
krzy i wielcy przemysłowcy, że Hitler skompro­
mituje się a wtedy pizyjdzie znowu kolej albo na 
niego albo na innego męża zaufania junkrow. Tak 
też się stało: Hitler musiał się przyznać, że nie 
jest w stanie uiworzyć gabinetu parlamentarnego 
i proponuje utworzenie gabinetu prezydjalnego, 
nie wysuwając siebie jako Kanclerza. Gzy jed­
nak fiipdenburg na to się zgodzi, aby „czeski ka­
pral “ — jak naizywają Hitlera w kołach junkier­
skich — stał się jego mężem zaufania, nmjąc do 
wyboru ludzi sobie bliższych? W  tej chwili Hitler 
jest niewątpliwie oszukanym oszustem. Gn, któ­
ry oszukiwał naród nieziszczalnemi obietnicami, 
dziś stoi jako oszukany przez chyuzejszych odeń 
graczy.

* * * *■' 1' 
Berlin, 24 listopada. W  sytuacji wewnętrznej 

Rzeszy w zw ązku z przesileniem rządówem tuj 
zaszła od wczoraj wieczora, od chwili wręczenia 
odpowiedzi Hitlera żadna zmiana. Pismo Hitlera 
badam jest obecnie przez prezydenta Hindenbur­
ga i sekretarza stanu Meissnera. Słychać, że w na­
radzie m d odpowiedzią, jaką Hindenburg ma 
przesiać Hitlerowi w ciągu dnia dzisiejszego bie­
rze również udział dotychczasowy' kanclerz v. Pa- 
pen.

Kongres austriackiej
ooi (Korespondencja własna)
W dniu 13 bm., a więc w dzień po masowej i 

potężnej manifestacji ludności Wiednia w imię 
Socjalizmu i Wolności, rozpoczął swe trzydniowe 
obrady Kongres Socjal-deinokratj cznej Robotni­
czej Partji Austrji. Obrady kongresu odbywały 
się w wielkim Domu Robotniczy m pzolelarjac- 
kiej dzielnicy Wiednia „Ottakring". Zbliżając się 
do Domu Robotniczego już zdała poznajemy, że 
to dzień Kongresu partyjnego. — Domy bowiem, 
znajaujące się przy ulicy -wiodącej do Domu Ro­
botniczego, udekorowane bogato czerwonemi sztan 
darami, jak i okolicznościowemi napisami, z każ­
dego okna powiewają małe czerwone chorągiew­
ki. Podobny widok odśv,iętny przedstawia i sam 
Dom Robotniczy. Przed budynkiem rojno i gwar­
no. Liczni delegaci śpieszą na salę obrad, tłumy 
widzów na galerję Straż porządkowa peini iak 
zawsze wzorowo, chluba prolela.jalu wiedeńskie­
go: republikańsk.. Schuizbund. Obszerna sala o- 
brad wypełniona delegatami i gośćmi. Na bocz­
nych ścianach trzy slizały i napisy: „Gegen Ka- 
pitalismus, gegen Fascliismus, gegen Reaktion". 
Na przybranej zielenią i czerwonemi szlandarami 
scenie inusi założyciela i najbardziej zasłużonego 
tnęża partji Wiktora Adlera.

Przewodniczącym Kongresu zostaje wybrany 
tow. Seitz- który też wygłasza dłuższe inaugura­
cyjne przemówienie. — Stojąc minulą milczenia, 
Uczcił Kongres pamięć poległych w wyzwoleńczej 
Walce towarzyszów, puczem zaorali "głos przed­
stawiciele bratnich zagranicznych organizacyj. — 
Między innymi przemówił w unieniu SPD Iow. 
Loebe, klóry skonstatował, że dla niemieckiej so­
cjaldemokracji mi' ąl okres polityki koaiłeji i to­
lerowania, a przyszedł czas bezpardonowej walki. 
Imieniem Między naród ów ki Robotniczej przemó­
wił owacyjnie witany jej sekretarz tow F. Aelłw 
W  pi zemów’ieniu swem, poświęconem międzyna­
rodowemu położeniu proletarjatu, omówił tow. 
Adler między innemi walkę klasy robotni czci wr 
Polsce i PPS z faszyzmem, wy rażając nadzieję, iż 
towarzysze polscy będą nadal tak dzielnie wal- 

-yć jak dotąd w okresie Brzeście i procesu brze- 
•k.ego, co zostało przez Kongres przyjęte burzą 
“klasków7. Ponadto tow. Adłer stwierdził koniecz­
ność przywrócenia jetLnośui proletai jatu,
.. Referat organizacyjny wyglorit seKrelarz I-szy 
“DAP, tow. J. Deutsch. Główmą uwagę poświęcił 
mówca dwom kwest jom. bezrobociu i sprawom 
ulodzieży tak z w. „Jungfront" Te dwie też kwe- 
jtje stały się podłożem i osią ożywionej dyskusji, 
kica rozwinęła się po referacie tow, Deutscha.

socjalnej demokracji
Poruszono również sprawę większego ożywienia i 
zmodernizowania' politycznej propagandy (tow. 
Kanitz). We wszysllcch trzech kwcsljach powzię­
to oujx>wiednie uchwały, które wprowadzić w ży­
cie będzie zadaniem partji i jej kierownictwa 
_ Drugi dzień obrad poświęcony był debacie po­

litycznej, której j>cdluzem był piękny z niezwy­
kłą swadą wygłoszony rei era t tow. G. Bauera na 
temat „Dumokracja, Faszyzm, Socjalizm". Omó­
wiwszy przy czy ny powstania i rozwoju dzisiej­
szego faszyzmu, stwierdził następnie tow. Bauer, 
juki* wal lość posiada dla nas demokracja, gwa - 
rantująca nam, naturalnie, jeżeli jtj  broni realna 
lizyczna i zorganizowana siła proietarjatu, wol­
ność walk', propagandy i organizacji. W  ramach 
demokracji możliwa jesl też doraźra choćby tyl­
ko częściowa poprawa doli proletarjatu. Nie je- 
sieśmy we il< zwolennikami — stwierdził tow. 
Bauer — dzisiejszej nurżuaizyjnej demokracji i 
burżuazyjnej republiki, ale bącziemy ich bronić, 
no nie chcemy powrotu do monarehji i dyktatu­
ry , lecz zwycięskiego marszu do demokracji so­
cjalnej, do Socjalizmu Niewątpliwie przemiana 
porząoKu kapiudlislycznego na socjalistyczny da 
się dokonać tylko ly sytuacji rewolucyjnej. Czc­
ią się t° wtedy7 uskutecznić zapomocą Kartki wy­
borczej czy też koniecznem będzie użycie gwałtu 
zgćry przewidzieć nie można. W  dzisiejszej jed­
nak nie rewolucyjnej, lecz przeciwnie kontrrewo­
lucyjnej sytuacji, na jaki ua lnie jszem zadaniem 
jest obrona demokracji przeciw atakom reakcji 
i "aszy zmu, bo, broniąc demokracji, bronimy moż­
liwości walki o nasz cel ostateczny, o Socjalizm. 
Po referacie rozwinęła się długa, pięć godzin pra­
wie trwająca dyskusja zamknięta reasumują tow 
Bauera.

i >zeci dzień obrad w ypełnił referat gospodar­
czy tow. Rennerst dyskusja nad podn. esionemi 
przez niegc zagadnieniami. Tow, Renner omówił 
dzisiejszą chaotyczną gospodarkę kapitalistycz­
ną, przeciws a  w łając jej planową gospodarkę so­
cjalistyczną. * onadto przedstawił tow, Renner ak­
tualny program gospodarczy SDAP. Zarówno re­
ferent^ jak i dyskulenci wiele uw7agi poświęcili 
sprawie Związków zawodowych i ich rozwoju.

Po wyborach ciał partyjnych, przewodniczący 
tow. Seitz wygłosił końcowe przemówienie, po­
czerń odśpiewaniem Pieśni Pracy i trzykrotnem 
okrzykiem „Freiheit" Kongres został mruknięty.

Każdy z ■ uczestników czy widzów, onserwe ją- 
cych przebieg i obrady Kongresu, musiał nabrać 
niezłomnego przekonania, że austrjacka socjal­
demokracja, jak była tak pozostała zarówno naj­

bardziej bojową, jak i najżywotniejszą duchowo 
socjalistyczną partją proletarjatu ś.-odkowo-eurc- 
pejsKiego. Juljusz Gans.

Wiedeń, IB listopada 1932.
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NAPAD BANDYTÓW NA WÓZ POCZTOWY, 
ZAMORDOWANIE TRZECH OSÓB We środę 
po 11 w nocy na jadący drogą koło Wai  W ysz- 
monty w pow. opatowskim wóz pocztowy napa­
dli bandyci. Oddali oni szereg strzałów, od któ­
rych zginęli poczty.1 jon Marczyk, woźnica- i jadący 
z nimi kupiec Kupfcrbaum. Bandyci zral owali 
4.200 zł. i umknęli.

15-LETNI CHlOPIEC DWUKROTNYM MOR­
DERCĄ — UZNANY ZA W AR JAT A. Przed kil­
ku mies/ącam głośną była sprawa 15 letniego Fa 
hiana Gąsiorowskiego, ucznia szkoły technicznej 
w Brześciu, który podczas wycieczki na wieś za­
mordował ■siekierą w nocy śpiących w stodole 
braci Ignatowskich bez widocznego powodu. Sąd 
w Brześciu sKazał 15-letniego chłopca na 15 łat 
więzienia. W  apelacji uznano Gąsiorowskiego za 
chorego na ’imyśle i odesłano go na 5 lat dc domu 
zdrowia

USYPIAGZE KOLEJOWI, Z Wielunia: do W ar­
szawy jechał nocnym pociągiem hr Morsztyn. 
W j>ewnej chwili do przedziału jego weszli nie­
znani osobnicy, Którzy uśpili go poczem skradli 
mu gotówkę, papierośnicę srebrną, zpgarek, re­
wolwer i pierścień z palca. Poszkodowany spo­
strzegł kradziez dop.erc po przybyciu do W ar­
szawy.

OBi-ZARNIK ZAMORDOWAŁ PAROBKA I 
ZRANIŁ JEGO SYNA, Dnia 21 nmł popołudniu 
właściciel majątku Pączewo, powiatu starogaidz- 
kiego, Laskowsłd Władysław, zastrzelił robotni­
ka Franciszka Bryiawskiego, oraz ciężko zranił 
jpgo 17-letniego syna Tło tego krwawego zajścia 
przedstawia się następująco: 15-Ietni syn Bry­
la wskiego bawił się wozem, prz\ czen: złamał k<>- 
ło. Zobaczywszy to właściciel majątku, uderzył 
chłopca kilkakrotnie. Chłopiec poszedł poskar­
żyć się ojcu. Ten wraz z swym starszym synem 
udali się do Laskowskiego, pomstując na swą 
krzywdę. Wówczas Laskowski dał kilka strzałów' 
rewolwerowych, z których jeden ugodził BrylaW- 
skiegu w lewą pierś i spowodował natychmiasto­
wą śmierć, drugi zranił w nogę jegc syna. La­
skowskiego aresztowano.

WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK NA GOŚCIŃ­
CU. We wtorek wieczorem wydarzył się na szo­
sie. Wąwelno—Mrocza, w powiecie wyrzyskim, 
tragiczny wypadek, — który pociągnął za sobą 
śmierć właściciela majątku Tuszkowo Pampego 
i jego woźnicy'. Pampę wiraż z żoną i córką uda­
wał się powozem do Mroczy. W  odległości około 
80C metrów przed Mroczą rozświetlił szosę blask 
reflektorów samochodowych. Młode konit poczę­
ły się płoszyć Kiedy samochód mijał pow7óz. wo­
źnica stracił panowanie nad końmi, które ponio­
sły. Powóz zbliżył się ku skrajowi szosy, koń­
czącej się 3-melrowym nasypem. Żona i córka 
Pamppgo, które zajmowały tylne siedzenia, zdo­
łały w ostatniej chwili wyskoczyć, natomiast sie­
dzący na koźle woźnica i jego par* runęli wra2 
z końmi i powózką do rowu, liapehuonego wodą. 
Obaj ponieśli śmierć na miejscu.

T E L E G R i l l l Y
— O—-

„PROGRAM GOSPODARCZY" LŁWIATANA 
Warszaw7a, 24 listopada (tel. wŁ). Dziś zjawi­

ła się u premiera p. Prystora delegacja „Lewia- 
tana“ , która złożyła plan programu gospodarcze­
go, Program ten m. in. domaga się obniżki opłait 
na świadczenia społeczne, obniżki taryf kolejo­
wych, oddłużenia rolnictwa, zlikwidowania zale­
głości podatkowych iłd.
POGŁOSKI 0 USTĄPIENIU MIN. ROLNICTWA 

Warszawa, 24 listopada (teł. wl.) Prasa przy­
nosi wiadomość, że minister rulniohea i reform 
rolnych p. Ludkiewicz ustąpi z tego stanowiska 
i podobno powróci na stanowisko prezesa Banku 
Rolnego. Dziś p. Ludkiewicz był pizyjęty przez 
p prezydenta Rzplitej.

ZMIANY W  MINISTERSTWIE SKARBU 
Warszawa, 24 listopada (tel. wł.) W korach 

politycznych ponownie pojawiły się pogłoski o 
bliskich zmianach w ministerstwie skarbu. Mia­
nowicie maią ustąpić wiceminister Starzyński I 
dyrektor departamentu obrotu pieniężnego p Ba­
rański, którego następcą nralby zostać major 
Kajchman.
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ELEKTROWNIA WARSZAWSKA W WOJNIE 
Z ODBIORCAMI PRĄDU 

Warszawa, 24 > listopada (tek wb). Elektrownia 
warszawska nie chce zgodzić się na orzeczenie ko­
misji rozjemcze,, ki (kem obniżono, cenę prądu o 
24% i nie przyjmuje opłat, obliczonych przez od-, 
biorcow wedle nowej taryfy. Prawdopodobnie na­
leży tosc i te będą składane do depozytu sądowe­
go, zaś w -azie próby odcięcia prądu przez elek­
trownię wkroczą władze administracyjne.

WIELKA FABRYKA FAŁSZYWYCH MONET
Warszawa, 24 listopada (tel. wł.). Nocy ubie­

głej policja wykryła fabrykę fałszywych monet 
po 1, 2 i 5 zł. oraz nowych 2-złotówek mieszczącą 
się w praco wni zegarmistrza Mi l we przy ul. Smo­
czej. Przy wkroczeniu policja zastała kompletnie 
urządzony warsztat oraz trzech ludzi przy „pra­
cy". Znaleziono kilka tysięcy falsyfikatów. Na­
tychmiast zarządzono obławę na nrcście i are 
sztowano 94 kolporterów fałszywych monet.

SPÓR KONSTYTUCYJNY 
MIEDZY PRUSAMI A RZESZĄ 

Berlin, 24 listopada. Pruska Rada stanu uchwa­
liła na dzisiejszem posiedzeniu wnieść do trybu­
nału Rzeszy skargę zmierzającą do wyjaśnienia 
sporu konstytucyjnego między Rzeszą a Prusam, 

Berlin, 24 listopada. Sejm piuski zebrał się dziś 
popołudniu na posiedzenie plenarne, celem podję­
cia dyskusji politycznej. Obrady będą trwały do 
soboty włącznie

Odmowa Ameryki odroczenia raty grudniowej
V\ „szynglon, 24 listopada. Sekretarz stanu 

Slimsua wręczył wczoraj wieczór ambasadorowi 
angielskiemu i francuskiemu odpowiedź rządu a- 
merykauskiego na nolę w kwestji długów wojen­
nych. ^reść odpowiedzi, która jest odmowna, zo­
stała następnie ogłoszona. Odpowiedź rządom: 
belgijskiemu polskiemu i czechosłowackiemu w 
tejsampj sprawie udzielona będzie w najbliższych 
dniach-

Nowy Jork, 24 listopada. "W odpowiedzi na no­
ty rządu angielskiego i francuskiego w sprawie 
odroczenia raty grudniowej i rewizji układu w 
sprawie długów wojennych prezydent Hoocer o- 
świadcza, że na popai oie swych żądań państwa 
dłużnicze nie przytoczyły żadnych faktów, które- 
by usprawiedliwiały odroczenie raty. Przyznane 
w Lozannie Niemcom odroczenie spłat reparacyj- 
nych, na kióre powołują się ti.rklore państwa 
dłużnicze jako na fakt precedensu, nie może być 
jako taki uważane, ponieważ wstrzyman.e spłat 
reparacyjnych jest naturalnym rezultatem fak­
tów ustalonych w ciągu wielomiesięcznych ba­
dań. Co się tyczy rewizji układu dłużnego, prezy- 

i dent Hoover zapowiada, że zaproponuje kongre­
sowi amerykańskiemu wyłonienie komisji, która- 
by z państwami zainteresowanemi podjęła pei - 
traktacje równocześnie w kwestji długów wojen­
nych, rozbrojenia i -uregulowania problemów go­
spodarczych.

HINDENBURG ODRZUCIŁ PROPOZYCJĘ 
HI1LERA

Berlin, 24 listopada. Sekretarz stanu w kance- 
larji prezydenta Rzeszy Meissner wręczył dziś o 
godz. 15 Hitlerowi odpowiedź pi ezydenta Rzeszy 
na jego wczorajsze pismo W odpowiedzi tej pre­
zydent Hindenhurg odrzucił propozycje Hitlera. 
Dziś wieczór rozpoczyna Rindenburg dalsze pei- 
traktacje z przywódcami partyj, Przyjęci zostaną 
przez Hindcnburga pojedynczo przj wódca cen­
trum dr. Kaas, przywódca niemiecko-narodc- 
wych dr. Hugenberg, przywódca bawarskiej par- 
tji ludowej d-r. Schaeffer i przywódca niemiec­
kiej partji ludowej Dingeldey.

Berlin, 24 listopada. W  sprawie odrzucenia 
propozycji Hitlera wydany został komunikat ofi­
cjalny, który stwierdza: W  piśmie z 23 hm. od­
rzucił Hitler udzieloną mu misję zapewnienia 
większości parlamentarnej dla rządu stojącego 
pod jego kierownictwem i uczynił ze swej strony 
prezydentowi propozycję aby prezydent powie­
rzył mu misję tworzenia rządu bez zastrzezeń i 
bez 0-g'ądania się na większość parlamentarną i 
wypas iżyd rząd jego w pełnomocnictwa rządu 
prezvdjalnego. Prezydent odrz-ucil te propozycje 
ponieważ iest zdania, że odnowiedzia' ność wo-bec 
narodu niemieckiego nie zezwala mu na udziele­
nie żądanych pełnomocnictw przywódcy lakiej 
partji, która slale głosiła swoją wyłączność, oba­
wiając się. aby kierowany przez Hitlera rząd nie 
przerodził się w dyktaturę partyjną, co doprowa­
dziłoby do niezwykłego zaostrzenia stosunków 
wewnętrznych. Tego nic może brać prezy dent na 
swoją odpowiedzialność wobec złożonej przysię­
gi i wobec swojego sumienia. Równocześnie ogło­
szona zostaia cała korespondencja, prowadzona w 
ostatnich dniach między Hitlerem a kauceiarja 
prezydenta, która znana jest już z poprzednich 
streszczeń

W  ANGLJI ROZCZAROWANIE I NADZIEJA
i noidyn, 24 listopada Odpowiedź oomow-na rzą 

du amerykańskiego w spiawie odroczenia raty 
długów wojennych, aczkolwiek nie była i, -ospo 
dziaaką, jednak wywołała w Londynie rozczaro 
wainie. Koła miarodajne zapewniają, że Anglja 
nie zadowoli się odmową, lecz w dalszym dą-gu 
poprowadzi w lej kweslji interwencję dyploma­
tyczna ___ W  prasie londyńskiej wyrażany jest
pogląd, że nota amerykańska nie zamyka wrót /  
dalszych pertraktacyj i że wresz, ie dojmie prze­

cież do odroczenia raty grudniowej. Oczekują, że 
rząd angielski niezwłocznie w nocie uzupełniają­
cej przytoczy poważne argumenty usprawiedli­
wiające odroczenie raty.

PRASA FRANCUSKA PRZEPOWIADA 
POWAŻNE KONSEKWENCJF

Paryż, 24 listopada. Z dzienników paryskich 
jedynie „Journal" zajmuje dziś stanowisko w o­
bec odmowy rządu amerykańskiego, nazywając ją 
decyzją, której następstwa są nieobliczalne. Jak­
kolwiek — pisze dzienirk — decyzja Hooyera nie 
była całkiem niespodziewana to jednak wywoła 
niewątpliwie w całej Europie wielkie inzezarowa- 
nie. Zaufanie wynikające z uchwał lozańskich i 
opierające się na przekonaniu moralnym, że u- 
woiniono się już od ciężarów wynikających z dłu­
gów między larodowych, doznaio obecnie poważ­
nego ciosu. Oczywiście w tych warunkach niema 
mowy o ratyfikacji układu lozańskiego, a także 
wysiłki konferencji w Stresie zostały sparaliżo­
wane. Należy również uważać światową konfe­
rencję g< spodar-izą za odroczoną na czas nieokre­
ślony. Decyzja Hoovera odbije się również ujem ­
nie na kursie funta szterłinga.

ROGSEYELT NIE ZATRZASKUJE DRZWI
Nowy Jorlk. 24 'istop ida. Nawiązując do od 

•mownej odpowiedzi rządu amerykańskiego, przy­
szły prezyd. Roose\elt oświadczyli, że najlepszeir 
wyjściem dla państw dłużmczych będzie, jeżeli ka 
żde osóbno zwróci się do rządu amerykańskiego 
na drodze dyplomatycznej Jest on zdania, że ka 
żdy dłużnik ma możność przedłożyć swemu wie­
rzycielowi fakty', które niewątpliwie będą życzli­
wie rozpatrywane. Rousevell jest z Hooverem zu­
pełnie zgodn e w tern, że długi wojenne są pożycz­
ką, która udzielona została w tej mierze, iż zo­
stanie zwrócona, oraz że nie mają one nic wspól­
nego z reparacjami

TITULESCU O ZERWYNH ROKOWAŃ 
RUMUŃSKO - SOW 1 ELKI CII 

Bukareszt, 24 listopada Minister spraw zagra­
nicznych Tilulescu wygłosił w parlamencie ru­
muńskim mowę, w której obszernie omówił kwc- 

umuńsko-sowicokiego paktu o nieagresji. — 
1 tuiescu oświadczył, że rokowania rumuńsko- 

sowieckie faktycznie zostały zerwane, co jednak 
nie będzir miało żadnego wpływu na stosunki 
Rumunji do jej sprzymierzeńców7. Do porozumie­
nia z Rosją sow iecką nie doszło, ponieważ sowie­
cki komisarz spraw zagranicznych domagał się 
wstawienia do protokołu wzmianki, że sprawa 
besarabska pozostaje w dalszym ciągu kwestją 
sponną. Tego zastrzeżenia nie mogła Rumunja 
przyjąć, skłonna jest natomiast ziawrzeć z Sowie­
tami specjalny pakt o nieagresji, nie naruszający 
■nteresów rumuńskich. Należy jednak stwierdzić 
— mówił dalej minister — że pakt Keiloga daje 
najlepszą gwarancję, dla Rumunji zaś o tyle je ­
szcze lepszą, ponieważ wzmocniony został ua pod 
stawie układu dodatkowego, -podpisanego w Mo­
skwie. Pod względem konieczności obrony cało­
ści granic Rumunji muszą być wszyscy Rumuni 
j^Minomyślni. Będzie to pomocne rządów1 rumuń­
skiemu w jogo dalszyrrh pertraktacjach w7 spra­
wie jiaklu o nieagresji.

ZASĄDZENIE MORDERCY SIEDMIU KOBIET 
Wiedeń, 24 listopada. Sąd prysięgłych w Lincu 

„kazał wczoraj siedmiokrotnego mordercę kobiet, 
■ zeżnika Leilgóba na więzienie dożywotnio. Bez 
pośrednio po odczy taniu wyroku zbrodniarz usi­
łował zniec- Wyskoczył on z okna gmachu sądo­
wego na ulicę, zoslał jednak ujęty. Podczas upad - 
ku przy wyskakiwaniu z okna odrnósł lekkie ra- 
ny.

MOWA TROCKIEGO NIE BĘDZIE 
TRANSMITOWANA PRZEZ RAD JO 

Kopenhaga. 24 listopada, Rzad duńsk. odrzucił 
prośbę stowarzyszenia młodzieży komunistycznej
0 transmitowanie mowy Trockiego przez duńskie 
siacie radjofoniczne. W  ten sposób odpadnie ró­
wnież zapowiadana, transmisja' mowy Trockiego 
do Ameryki.

ŚLEDZTWO W SPRAWIE ZAMACHU 
NA POCIĄG HERBIOTA

Paryż, 2A listopada. „J o u rn a l1 donosi z Nantes, 
że w związku z zamachem na pociąg premjer.a 
Herriota policja w Nantes poszukuje obecnie 4 
nieznanych członków organizacji separatystycz 
nej, wsj>óMz:ałająryeh z separatystami alzackimi.
CHURCHILL PRZECIW PŁACENIU DŁUGÓW
1 PRZECIW RÓWNOUPRAWNIENIU NIEMIEC 

Londyn. 24 listopada Przemawiając wczoraj
wieczór w Izbie gmin Churchill między innenr 
oświadczył: Jest nie dc pomyślenia, aby Anglja 
lako jedyne z państw zwycięskich i zwyciężo­
nych skazana by la na zapłacenie olbrzymich od­
szkodowań wojennych, obarczających p iaw e 
dwie generacje. Nawiązując do problemu rozbro­
jenia, Churchill oświadczył, że Francja wystę­
puje nietylko we własnym imieniu, lecz reprezen­
tuje cały system państw, których całość ściśle 
związana jest z obowiązującymi traktatami poko- 
joweml Niemcy żądają dziś, aby im pozwolono 
zbroić się. W  przyszłości zażądają Niemcy zwro­
tu utraconych terytorjów i kolonij. Polityka an- 
giclska musi zacnować wszelkie środki ostrożno­
ści, aby umknąć niepotrzebnych zawikłań. Fran­
cja  jest dziś po zęby uzbrojona, jednakże równo­
cześnie przepojona ideą pacyfistyczną aż do szpi­
ku kości. Zanim państwa zwycięskie przystąpią 
do rozbrojenia, powinny najpierw usunąć ’ izasa- 
dnione pretensje państw zwyciężonych. Równo­
uprawnienie zbrojeń przy równoczesnem pozosta­
wieniu pretensyj nie uwzględnionych, oznacza­
łoby nową wojnę europejską. Byłoby o  wiele bez­
pieczniej zająć sie uregulowaniem takich kwe- 
styj, jak „korytarz gdański" i Transylwanja, aby 
oczyścić atmosferę jeszcze teraz, gdy państwa

zwycięskie posiadają znaczną przewagę sił. An­
glja naraziłaby się na mniejsze niebezpieczeń­
stwo, gdyny wystąpiła raczej za naprawieniem 
zła, niż za rozbrojeniem. Samo rozbrojenie Żąś 
musi się opierać na nowych gwarancjach.

NA MARTWYM PUNKCIE
Genewa, 24 listopada. Rokowania prywatne dy- 

piomaiow zagranicznych w sprawie równoupraw­
nienia Niemiec w dziedzinie uzbrojenia utknęły 
na ma-twym punkcie i zosTały narazie wstrzy­
mane. Panuje ogólne przekonanie, że istniejące 
między Francją a Niemcami różnice pogłębiły się 
jeszcze bardziej. W  chwili obecnej sytuacja przed 
stawia się wprost beznadziejnie, ponieważ Niem­
cy nie godzą się na źaane odstępstwa od zasady, 
że powrót ich na konferencję rozbrojeniową mus 
być poprztdzony przyznaniem im pełnego równo­
uprawnienia
SPRAWA MANDŻITISKA W  LIDZE NARODÓW

Genewa, 24 listopada. Komisja Lytitona stwier­
dziła, że uzupełnienie sprawozdania mandżur­
skiego nie jest potrzebne. Nie uważa również ko­
misja za wskazane, aby w spra”  ie tej podjęta zo­
stała dyskusja w Radzie Ligi Narodów.
PERU I KOLUMBIA CHCĄ WOJOWAĆ Z SOBĄ

Genewa, 24 listopada Do generalnego sekreta- 
rjalu Ligi Narodów wpłynęło dziś od ministra 
spraw zagranicznych Ekwadoru memorandum. — 
wyrażające troskę z powodu napięcia m.ądzy Ko- 
1 u mm ją a Peru i wskazujące na przygotowania 
wojenne obu tych państw. Memorandum wyraża 
nadzieję, że ewentualny konflikt miedzy Peru a 
Kolumbją nie odbije się ujemnie na Ekwadorze 
i że przy tej spooobności uregulowany zostanie 
problem graniczny na obszarze Amazonki.

H O l C l  I t O U O l
R a r s z a w d  C h m i e l n a  31
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FABRYCZNY SKŁAD
ŁÓŻuK METALOWYCH 
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
W  O  - R  O  W  Y  S  H  S

Lw 6 v, ulica Kopernika 5 —  Telefon 95-97.
W  Ceny ic>śle fabryczne.

U W A G A ! TAPCZANV MćTALOWF, W  WilfcLKiM W YB O R ZŁ.

Komornicy na terenie lwowskiej apelacji
Dekretem prezydenta z dniem 1 stycznia 1933 

r. ,na terenie lwowskiej apelacji wprowadzeni bę­
dą komornicy. Prawdopodobnie będą oni zorgani­
zowani na wzór poznański, ti. będą plamy mi u- 
rzędinikami w stopniu X do VII na etacie min.

sprawiedliwości, po.nad.to będą mieli prowizję.
Na terenie lwowsk. ;j apelacji znajdzie pomie­

szczenie 200 komorników. Prezydjum sądu apela­
cyjnego przystąpiło już do xozpal“ywania podań 

—  o o o  —

Dozorcy domów odpowiedzialni... 
za bezpieczeństwo w mieście!!

A więc nie policja, ale dozorcy domów są win­
ni, że wzrasta ilość włamań i kradzieży'. Kosztow­
ny aparat policyjny jest pod tym względem bez 
grzechu, zresztą wiadomo policja ma co innego 
do czynienia, a dozorcy domów mają czuwać nad 
spokojem i bezpieczeństwem mieszkańców....

Tak orzekła konferencja zwołana na środę do 
lwowskiego starostwa grodzkiego.

Daremnie reprezentanci dozorców tow. Żar- 
necki i Pańczyszyn wykazywali, że dozorcy ani 
nie są dio tego powołani, ani nie mają możności, 
ani zato nie są wynagradzani. Nic nie pomogło. 
Konferencja orzekła, że dozorcy są winni, że nie

pilnują calemj dniami i nocami.
I p. starosta Klimów żąda od dozorców, aby 

1) przeglądali kamienice po zamknięciu i przed 
otwarciem bramy, 2) aby legitymowali wchodzą­
cych i wychodzących po godz. 10 w.iecz., 3j aby 
zwracali mvagę w kamienicy na godziny wie­
czorne, 4) aby kontrolowali noclegi oncych osób 
i t d.

Teraz policja będzie tylko regulować ruch u- 
liczny, pilnować zgromadzeń i stowarzyszeń i 
nadzorować dozorców'. Dlaczego nazywa się or­
ganem bez] :°.czeństwa, dlaczego lak dużo kosztu­
je i jest taka liczna, to już tajemnica tego urzędu.

OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS 
W E LWOWIE

zw ohije w piątek 25 bm. o godz. 6‘30 wieczorem 
wt lokalu OKR (ul. Rutowskiego 23, II. p.)
DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE 

PARTYJNE
Na porządku dziennym: referat delegata Centr. 

Kom. Wyk. PPS, sprawozdania poszczególnych 
działów pracy organizacyjnej i wybory do nowych 
ciał parLyjnych.

Obecność wszystkich towarzyszy i towarzyszek 
obowiązkowa. Wstęp za okazaniem legitymacji 
partyjnej.

B. Skalak, seki. J. Szczytek, przew.eseeeoeeeeeeeeeeee
K R O N I K A

TEATR WIELKI
r>igtek, 7‘30: „P a ja ce "  i K oncert arji (Alfred P icca ver) 
Sobcna, 7‘30: „Z b yt praw dziw e, aby b v !o  d obre".

(Abonam ent 3).
N iedziela 3‘ 15: „Carmei .

T tA T R  RO ZM A ITO ŚC I
Piątek. 8*15: L eo  Fuksa, recytacje , m on o log , piosenki. 
Sobota, 7‘30: „P ocałunek przed lustrem " (Abon. 3).

C O L O SS E JM
Film „S am otn i" i rew j?  „Y o -Y u ‘ .

— 0 O o —
T E A TR Y  L W O W S K I! W  H OŁDZIL ST A N ISŁ A W O ­

W I W YSPIA N SK IFM U . W  T eatrze W ielkim  odbyw ają  
się próby z ^Pow rotu  O dysa", osta łniegr w jk o ń c z o ­
nego przed śm iercią dramatu Stanisław a Wyśpi,afisJ, e- 
go . Dramat ten ukaże się na scenie lw ow sk iej w re ż y ­
serii J. S tracliock iego, k tóry  gra rów n ocześn ie  ty tu ło ­
w ą rolę O dysa. Oryginalna plastyka sceny pom ysłu  
Andrzeja Pronaszki. .P o w ró t  O d y sa " poprzedzi ii ;ce - 
n izaoja fragmentu Gram atycznego pod tytułem „W e i­
m ar". Fragm ent ten napisany by ł p rzez W yspiańskie­
g o  w języku niemieckim. P oraź  p ie iw szy  w e L w ow ie  
ukaże się też scen.a dram atj czna W y sp  ańskiego pod 
tytułem  „Ś m ierć O ielji" w interpretacji pani Ireny 
E bn terów n y

W Y S T Ę P  L. FUKSA W  TE A TR ZE  R O ZM A ITO ŚC I.
Dziś w  piątek o godzinie 20*15 w ystąpi I.. Fuks z  w las- 
nytą w ieczorem  piosenki, humoru i tańca. Indyw idual­
ność artj-styczna stanow iąca w konstelacji gw iazd re- 
w jow ycb  osobna klasę dla siebie. Tragik i komik za ­
razem

kancelaria adwokatów

D r . J .  Reicha i D r . J  J e h r e r a
obecnie UL. S Ł O W A C K I E G O  L. 4

M A R T A  OSTENSO  19

U iud szaleńców
(Ciąg dalszy)

W  ostatni wieczór sobotni przed pow rotem  
R eefa do miasta, Elza poszła z m m  na śli­
zgaw kę na strum ieniu Rowu. Z domu widać  
było odblask ogni, roznieconych na lodzie  
przez łyżw iarzy  z Sundower. Zapew ne bedą  
tam także rozm aici sąsiedzi. m oże M agnus- 
sonówne i Lila i K lara Fletcher. młodzi W liit- 
neyowńe i N els Lundquist. U boku Reefa Elza  
dum n.e beztrw ożnie w stępow ała w ich 
k olo ; m łodzi W h itn eyow ie b y li dość roz­
sądni, b y  trzym ać się na uboczu. O b ok  brata  
mogło b y  całkiem  odw ażnie spotkać się na­
w et z C arew am i. ale oni m ieli oczyy ista w ła ­
sny tor na sw ym  stawie koło domu. Dość ju ż , 
że w raz z inncmi dziećm i m usieli uczęszczać  
do szkoły  m ie jsco w e j! A  jed n ak , ju ż  z pew ­
nej odległości od strum ienia, Elza u jrzała  
3ejlisa. p rzem ykającego ze sw ą siostrą Adą. 

Pragnęła by  to była pom yłka. W  przeciw ­
nym  razie R eef będz-e z pew nością rozm a­
w ia . z Bejlisem , a ona zdana będzie na sie­
bie. W  tem —  R eef przypinał ie j w łaśnie  
ły ż w y  —  g d y  Bej lis nadjechał b ły sk a w ic z ­
nie i ch w ycił go za b ark i: —  H ałlo , R e e f! —  
HaJło, B e j! —  Elza podniosła oczy i u jrza ła  
tw arz B ejlisa  w  odblasku płom ieni. N atych ­
miast za ję ła  się znów  przypinaniem  łyżew , 
lecz, pozornie n azbyt zajęta, by zw ażać co 
m ów ią, słyszała  jed n ak  każde słow o ich roz­
m ow y, dotyczącej p racy  R eefa, stosunków  
w  m ieście i uroczystości w eselni:j w  N o w y  
Rok. —  Bej lis C arew  m e p otizeb u je  w cale  
silić, się na taką serdeczność —  m yślała  
gniew nie. —  U d a je  ty lk o  takiego, —  gra ko- 
hiedję —  b y  w ydać się sym p atyczn ym !

W Y S T Ę P  PIC C A YE R A  P D  TANICH CENACH. —
C hcąc um ożliw ić szerokim  sferom  n aszego społeczeń ­
stw a usłyszenie Alfreda P ;cca vera , jednego z najsłyn­
niejszych  śp iew aków  d o b y  obecnej D yrekcja  op ery  w 
dniu 25 bm daje ostatni spektakl z w ystępem  gościn ­
nym P iccavera  po cenach zniżonych  P o  z a  P iccave- 
rem obsadę „P a ja có w " stanowią Ma~j.a Sokół, Juljusz 
Laryński,, Edmund Płoński, Żbik i inni. D yrygu je Adam 
D olżyoki. W  drugiej częśc i w ieczoru  P icca v er odśp ie­
wa z  tow arzyszen iem  ork iestry, jak rów n ież przy  fo r ­
tepianie szereg  a ry j op erow y ch  

JEDNORĘKI PIAN ISTA WE L W O W IE . W  ramach 
IV koncertu sym fon icznego, k tór j odbędzie się dnia 7 
grudnia, w ystąpi słynny pianista Paul W ittgensteiii, —  
który w ystęram i sw em i budź ogólne zdumienie i za-

j W ca le  nam tego nie potrzeba: nie musi być  
dla nas u p rzejm ym ! A  łe e f go nie potrze­
buje. Ja na m iejscu  Reata b y łab y m  dla niego 
tak m ,ą, że by to popam iętał! Czem u Reef 
nie nadym a się wobec niego jak  czasem w o­
bec m nie? Ja zrobiła b ym  to z pewnością. 
B y ta b ym  taka u p rze jm a ..

W  tej chw ili B e jlis  zw rócił się do niej. 
Podniosła oczy i u jrzała  go pochylonego nad 
nią, i z szydersko przesadną grzecznością  
zdejm u jącego czapkę. Twarz jeg o  była tylko  
na nieco w yższym  poziom ie niż je j  w łasna.—  
C zy  wolno mi prosić o pierw szą turę? —  sp y­
tał z najw yszukan. zą galanterja. W stała  po­
w oli, patrząc na R eefa. —  Jdż, Elzo Ja za­
czekam !^— zachęcił brat. W zburzona, czując  
z irytacji lekki zaw rót g ło w y  pom yślała, że 
pogniew ałby się z pew nością gdyb y  odm ó­
wiła. Poza tem  m ó g łb y  kto pom yślne, że się 
boi. 1 edy w yciągn ęła  ręce cio B ejlisa i p o ­
czute się nagłe w yciągniętą  na lód, zdała od 
jasności ognia, a następnie w  blade m żenie  
gw iazd w  gorę strum ienia. Cienie i głosy, 
jasne gł isy rozm aw iających , śm iejących się 
i naw ołujących , p rzem yk a ły  m im o nich. 
W  niewieUciem oddaleniu dw ie postaci 
trw a ły  pod nagiem : konaram i w ierzby pła­
czącej, dwa niepew ne cienie na tle śniegu  
błyszczącego w św ietle gw iazd. N a jed n ą se­
kundę z la ły  sic w  jeden, dziew czyna za­
śm iała się, a E lza poznała śmiech Liii F let­
cher - w ym u szon y śm iech Liii Fletcher, 
którą ktoś tam  w łaśnie pocałow ał pod na- 
giem i konaram i w ierzb y .

—  W r a c a jm y ! —  rzekła  nagle Elza. B yło  
tc p lerwsze słow o ud rozstania się z Reefem . 
B ejlis  m ilczał rów nież. —  Boisz się drzew a  
pocałun ków ! —  rzek ł teraz Zbyt gniew na, 
b y  odpow iedzieć, E lza  w biła zęby w dolną  
w argę. Na płonących iiag'e pc oczkach po­
czuła zim ne pow ietrze. V m ilczeń 'u  zato­

ch w yt. W itigenstein nie posiada praw ej reki (stracił 
ją na w ojn ie św ia tow ej) i gra ty lko lewą.

— o o j —
SIOSTRA WYRZUCIŁA SWEGO BRATA NA 

BRUK! Wczoraj w południe pr*ed jednym z do­
mów na Zamars-lynowie powstało wielkie zbiego­
wisko. Jak się okazało, powodem zebrania sio 
tłumu był oburzający fakt wyrzucenia z mie­
szkania na bruk Emila Baranieckiego przez jego 
sioslrę. Stefanję, właścicielkę domu. Wygrała ona 
bow em  ze swoim bratem proces o spadek, a swo­
je wyłączne prawo do posiadania mająitku zazna­
czyła eksnrtowaniem Baranieckiego z mieszka­
nia. Tłum nie szczędził dosadnych wykrzykni-

czyła łuk i pom knęła ku m iejscu, gdzie R eef 
czekał na nią w blaskach ognia. B ejlis za­
śmiał się do n iego: —  Jak na taką m ałą dziew ­
czynkę, to ślizga się w cale nieźle, R eefie ! 
Będzie dobrą łyżw iarką, gd y  urośnie. —  T "  
wobec R eefa. chce znowu udawać m ężczyznę, 
pom yślała Elza. Podniosła głow ę i skrzyw iła  
się lekko, ja k  g d y b y  uśmiech uważała za 
u bliża jący  je j  godności. R eef również sp o j­
rzał na nią teraz, zadow olony.

—  B ejlisie , gdzie byłeś tak d łu go? —  
Z drugiej strony strumienia zbliżała się Ada  
i 'odow atą tw arz z zaciśnietemi ustam i zw ró­
ciła teraz do brata. —  O , dzień dobry R ee­
fie ! D zień  dobry, E l-zc ! —  przyw itała  ich 
sw ym  n ijak im  uśmiechem. —  V, cale nie w ie­
działam , że tu jesteście. B ej, poślizgaj się tro­
chę ze mną. N iebaw em  trzeba będzie wracać.

Elza i R eef patrzyli za zn ikającym i. —  
Znow u jedna z C erew ów  czuw ająca naci Ga- 
i iwem —  rzekł R eef, śm iejąc się cicho. —  
V. cześnie rozpoczynają  to praw da. A  teraz 
n rzcjedźm y się trochę, b y  zobaczyć, kto tu 
jest!

* * *

Elza poznała, ja k  w ładca-czas czynił zie­
m ię podległą swoim  celom ; ja k  w ysyła ł pory 
roku. b y  ją  zalew ały  barw am i, głębiami 
i d łu gob rziriącym  w iecznym  szeptem, r o d  tą 
pow odzią każFego kw ietnia otw ierały sic 
pola, m roczno, tajem niczo i słod k o; każdy  
czerw iec w ytw arza! niezm ordow anie swe po­
godne, samo przez się zrozum iałe rośnien;e,j 
niezasępione jeszcze żadnym  cieniem  z góry  
ustanow ionej p ew n ej śm ierci; październik  
smutno, z cierpliw em  wątpieniem  skradał się 
do łona ziem i: a b ia ły  sen osuw ał się 
zw olna —  w szystko pod tem  falow aniem  pór  
roku.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Zakład Ubezpieczeń Pracowników Lmy ■ 
iłowych we Lwowie '•ozpisuje

K O N i O I £ &
na Btnnowickc dyrektora.

Kandydaci ubiegający się o stanowisko winni 
odpowiadać następujący.n warunkom-

1) obywatelstwo polskie,
2) unończooe studja wyfsze.
”t) conajm liej 5-letnia praktyka administracyjna 

w zakresie uoezpieczeń spolecznycb, w tem co- 
najniniej 3-letma ua samodzielnych stanowiskach 
kierowniczych,

4) gruntowna znajomość przepisów prawnych, 
na podstawie których działa ćakiad.

Waruukl służba we i uposażeniowe są uregulo­
wane przepisami obowiązuiąeemi w Zakładzii

Podania, do których należy dołączyć dokumenty 
stwierd/aiące posiadanie przez kandydata zastrze­
żonych w konkursie .wymogów, należy nadsyłać do 
Zakładu na lece Prezesa Zakładu Dra Władysława 
Stesłowiezd Lwów, Piekarska l a  do dnir 15-go 
grudnia 1932 r.
■ W M M M M W i l ł l H — i i ——

kow pod adresem ..czulej" siostrzyczki wyrzuco­
nego Baranieckiego.

ROBOTNIK BLACHARSKI SPADŁ Z DACHU 
DWUPIĘTROWEGO DOMU N A BRUK. W7czoraj 
popołudniu uległ nieszczęśliwemu wypadkowi ro ­
botnik blacharski W olf Rubisch, zajęty przy po­
krywaniu dachu dwupiętrowego domu za rogatką 
Janowską. Pracując, w pewnej chwili W olf stra­
cił równowagę i runął z dachu na bruk, dozna jąc 
złamania podstawy czaszki, wstrząsu mózgu i zła­
mania nogi. W  stanie ciężkim przewiozło go po­
gotowie ratunkowe do szpitala.

WYKRYCIE TAJNEGO DOMU SCHADZEK ( 
PRZY UL. TRAUGUTTA. Wczoraj policja wy- i 
kryła tajny dem schadzek, mieszczący się w do­
mu przy ul. Traugutta Nr. 1, prowadzony przez 
niejaką" Marję Hanusiak. Poiicja wkroczył? w 
chwili, gdy w mieszkaniu Hanusiakowe.j znajdo­
wało się. kilim, osóh obojga płci. zabawiających 
się wesoło Widok policji wywołał wśród uczest­
ników7 zabawy przerażenie, z którego ochłonę!: — 
w areszcie, gdyż tak właścicielkę domu schadzek 
Ilanusiakową jak i osoby znajdujące się w jej 
mieszkaniu aresztowano

POTRĄCONA PRZEZ A U IO  MOŻE STRACIĆ 
ŻYCIE. Wczoraj popołudniu ul. Słoneczna była 
widownią mrożącego krew w żyłach nieszczęśli­
wego wypadku. Oto na przechodzącą przez jezd­
nię 33-letnią Sarę Dkker najechało pędzące auto. 
Nieszczęśliwa doznała ciężkich obrażeń na całem 
ciele i w7 stanie groźnym przez pogotowie ratun­
kowe odwiezioną została do szpitala.

DWA WŁAMANIA. Do mieszkania Rosensto- 
cka Józefa (ul. Sykstuska 43 b) włamali się ja ­
cyś nieznani sprawcy, którzy skradli garderobę 
i inne rzeczy, wartości 2510 zl. — W  kancelarji 
dr. Zielińskiego ful. Skarbkowska 23) jacyś nie­
znani złoczyńcy rozpruł, kasę ogmotrwałą. Spot­
kał ich jednak zawód. W kasie znaleźli zaledwie 
10U zloty cli.

BUŁGARSKIE ZNACZKI. W jdział śledczy za- 
kwestjonownł u jednego zc znanych złodziejów 
19 znaczków bułgarskich po 20 złotników sztuka. 
Zainteresowani zgłoszą się po odbiór znaczków 
do wydziału śledczego.

WARSZAW SKI OSZl ST, niejaki Hmtziger, — 
przed tawiając się za inżyniera i ustosunkowa­
nego człowieka wyłudzał od różnych osób różne 
kwoty pod pretekstem wyświadczania różnych 
przysług. Okazało się, że jest to pospolity oszust, 
który grasuje od dłuższego’ czasu po całej Polsce. 
Miedzy innemi od Zofji Franków skiej (Ghoirąż- 
czyzny 2) wyłudził kwotę 100 do larów

ARESZTOWANO Zinkę Wasyla za kradzież 
garderoby na szkodę Hrycyszyna Jana (Jagiel­
lońska 11), Oryszczyna Antoniego, przytrzyma­
nego na uczynku włamania do mieszkania Hory- 
zowej (ul. Listopada 15), Pa ty nitka Florjaua za 
kradzież obuwia na szkodę Pawia Pat rajki i Ru­
dnicką Bronisławę, vel Lasotę, vel Hrynrzuk zia 
kradzież garderoby wartości 200 złotych (Słone­
czna o3), relegę Andrzeja, Żukowskiego Józefa, 
Dmylruka Semena podejrzanych o kradzież.

KRADZILż  NA POCZCIE. W  hali głównej po- 
( zty usiłował Ozjasz Ra.net skraść studentce 
Szweykowskiej portfel oraz 30 złotych. Na krzyk 
studentki nadbiegł policjant, który Ra neta areśz- 
tow7ał.

- O O O -
Z PROWINCJI

UJĘCIE POMYSŁOM EGO OSZUSTA. W czo­
raj aresztowano w żółkwi Ignacego Leroclia, któ­
ry, jak już donosiliśmy, wyłudził od Tow. „do­
brej śmierci" kwotę 800 zł. pod pietekstem śmier­
ci swej żony, która cieszy się najiepszom zdro­
wiem Aresztowanego odstawiono do więzienia 
sądowego.

Z  gospodarki Powszechnego Z a  kr, Ueezpieczeń W za je m .
W  dniach od 27 do 29 października r. b. obra­

dowała w Warszawie Rada Powszechnego Zakła­
du Ubezpieczeń Wzajemnych nad budżetem in- 
stj tucji na rok 1933. Przedłożony Radzie przez 
Dyrekcję Zakładu budiżel wykazuje w porówna­
niu z bndżeLem roku 1932 bardzo poważne obni­
żenie zarówno dochodów, jak i wydatków insty­
tucji. Obniżenie dochodów w7 dziale przymusowe­
go ubezpieczenia nie; uchomości do tyczy przede- 
wszystkiem składek za ubezpieczenie, które z 50 
rnilj. obniżono na 46‘5 mdj. z), czyli o 7%, co po­
zostaje w związku z obniżeniem szacunków ubez­
pieczonych budowli odpowiednio do spadku cen 
za materjaiy budowlane i koszty robocizny. Ko­
szta administracji w dziale przymusowym obni­

żono z 11-tu miłj. w roku 1932 na 9*6 milj. w ro­
ku 1933 (przeszło 20% dochodów). Ogółem budżet 
Zakładu, wraz z działami dobrowolnemi, z 7o‘S 
mdj. w reku 1932 obniżono do kwoty 57 S mili. 
na r. 1933.

Pogorzelcy muszą nieraz czekać długo na wy­
płatę odszkodow ań pogorzelowych, a len stan rze­
czy spuwodowany zoslai głównie przez znaczne 
zaleganie płatników ze składką oraz przez prze­
trzymywanie już zebranych składek przez szereg 
samorządów. Obecnie zalega Zakład z wypłatą 
pogorzelcom kwotą 20 milj. zł, gdy suma zale­
głych i przetrzymanych składek ogniowych sięga 
50 mil.], zł.

ŻYW A POCHODNIA. W  Kołomyj! zdarzył się 
w pracowni wzorów ręcznych okropny w7ypadek 
poparzenia jednej z robotnic. Oto zajęta nakra- 
pianiem spirytusem wzorów ręcznych Chana 
Laufer, wskutek nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem spowodowała eksplozję spirytusu. Nie­
szczęśliwa robotnica stanęła cała w płomień'ach 
i doznała ciężkiego popaczenia na całem ciele. 
Przewieziona do szpitala ofiara okropnego wy­
padku w7alczy ze śmiercią.

NA FUNDUSZ P R A S O W Y  z łoż y li: Papużyński 10 zt„ 
N. N 5 z-1 Dr. H. 10 zt, N. N. 5 zł, Q 10 zł.

RADJO LWOWSKIE 
Piątek 25 listopada

11.40-. P rzegląd  prasy. 11.50: Komunikat m eteorolo­
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gram ofon- 13.20: 
Komunikat m eteorologiczny . 15.40: Komunikat gospod ar­
czy . 15.50: Chw ilka m orska i kolonialna. 1600: A udycja  
dla dzieci. 16.15: Lekcja  angielskiego. 16.30: G ram ofon. 
16.40: „Stanisław  W ysp iańsk i". 17.00: K oncert z  W a r­
szaw y. W  p rzerw ie ; „W śró d  książek” . 18.00: M uzyka 
taneczna. 19.00: „S pinoza , a  dzień d z is ie jszy ". 19.i3- 
R ozm aitości. —  19-30: Felieton : „M łode C h iny". 19.45: 
Dziennik rad iow y . 20.00: Pogadanka m uzyczna. 20.15: 
K oncert czterech  uczniów  I. J. Fade-ew ski-ego. 22.40: 
W m dom ości sportow e- 22.45: D odatek do dziennika ra ­
d iow ego . 23.00- M uzyka taneczna.

Sobota 26 listopada
11.40: P rzegląd  pra.sy j U 50: Komunikat m eteoro lo ­

giczny. 11.58: Sygnat czasu. 12.10: G ram ofon. 13.10: 
Kom unikat m eteorolog iczny . 13.15: „Pow,stanie listo­
padow e w pieśni". 15.40: Komunikat gosp od a rczy . —• 
15.50- W iad om ości w cisk ow e . 16.00: S łuchow isko dla 
■starszych d zieci: 16.25: G ram ofon. 16.40: „Szlakiem  
kresów ych  za m k ów ". —  17.00: A udycja  dla chorych . 
17.40: O d czyt aktualny. 18.00: M uzyka lekka. W  18.55: 
„ Y o -Y o “  (Felieton w eso ły , 19.10: R ozm aitości. 19.30: 
„N a  w idnokręgu*. 19 45: Dziennik rad iow y . 20.00—23.10: 
Transm isja z Am sterdam u: O.pera Y erdiego „F a lsta ff". 
W  p tzerw ie  W iad om ości sp ortow e i dodatek d o  dzien ­
nika rad iow eg o . 23.10: „B r.dzom anje i b ridżotraged je". 
23.30— 24.00: M uzyka taneczna.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: „M elodia s e r c "  (W iily  Fr.tsch ; Dita Parło). 
A P O L L O : „N iepotrzebna ’*.
A T L A N T IC : „P ieśń  n o cy " .
CASINO:: „P ieśń  n o cy " .
CH IM ERA: „Ks:ążę ŁJou&ouie".
G R A ŻY N A : „U lani, ułani, ch łop cy  m alowani", 
K O P F R N IK :.' „Kwiomaniak** (H arold Lloyd)- 
M ARYSIEŃKA: „K inom anjak" (Harold L loyd). 
M IRAŻ: „T rader H orn".
O A Z A : „W y sp a  tajem nicza".
P A Ł A C E : „M usisz b y ć  moją*
P ^ N : „P rze ż y c ia  jednej n ocy",
P A S A Ż : „W  szponach ty grysa " i . ,'Jśmiech losu ". 
PROMIEŃ:-" „P od  dacham i P aryża  .
RAJ; „K siężna Łowicka**.
S T Y L O W Y : „10 minut strachu" i „N ad ranem ". 
Ś W IT : „T ragedia  na Mon-tolanc"
U CILCH A: „D a w id  G old er".

—  C 0 0  —c O  G Ł O S Z E N I A

Rabujcie z d r o w i e !
Najsłynniejsze św iatow e p o ­
wagi lekarskie stwierdziły, że 

75 procent chorób 
powstaje z powodu 

obstrukcji.
Cnory zotądeK jest głów ną przyczyna powstania najrozmaitszych ch o iób  zanie­

czyszcza krew i tw orzy złą przemianą materji,

ZiO ŁA  Z  UOR HARCU Dra Lauera
jak to  stwierdzili prof. Berlińskiego Jniwersytetu Dr. Mu.-tin, D r H oct rla.-ttei 
i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym środk i m dla uzdrowienia z o ‘ »dka- 
usuwają obstrukcją (zatwardzenie), są dobiym  środkiem pizeczyszczającym , ułat­

wiają funkcją organów  trawienia, wzmacniają organ zm i pobudzają apetyt. 
Zioła Z Gór Harcu Dr. Laueru usuwają cierpienia wątroby, nerek, Sami ni żół­
ciow ych, cierpienia hemoroiaalne, reumatyzm i artretyzm, bóle głow y, wyrzuty i liszaje. 
Zioła z G«»r Harcu Dr. Lauera zostały nagrodzone na wystawach lekarskich 
najwyższem  odznaczeniem i złotemi medalami v Badenie, Berlinie, Wiedniu, Pa­
ryżu, Londynie i wielu inn eh miastach — Tysiące podziękowań otrzyme* Dr 

LAUEK od  osób  wyleczonych.
Cena 1/3 pudełka zł 1 ‘50, podw . pudełko zł 2 50. Sprzedaż w aptekacn . składach apt.

z jgr. odpow.

we Lwowie  
ulica Bouriarda L. 2

Telefon Nr. 57 -2o .

gruby po 49 z ł  runa 
k o s tk a  I i li po 5 ?  zł  |  
o r ze c h  I po 41 z ł  „

z dostawą przed dom

Techn.-HaniUowB liL. POTOCaI. G J 9
w

U N IFW AŻN IAM  zgubioną k siążeczkę K asy ch orych  ni. 
L w ow a , na n azw isko: Hagien Adolf.

MERLE I SPRZĘTY

I

1
FIRANKI m odne, tr zy -czę śc io w e , 6*90 zł.; kołdry od  

9 ‘80 zł.; kapy, narzuty, brokaty najtaniej sprzedaje 
Wytwórnia FREILICH A, L w ó w , SykstusKa 21.

ZANIM  zakupisz M EBLE, przyjdź, a przekonasz się, że 
tak ow e otrzym asz najtaniej u H ESZELESA, L w ów , 
ul. KOPERNIKA 23, róg  u. W ron ow sk iej. —  Firma 
ta sprzedaje na raty d ługoterm inow e, a to na dw a 
lata MEBLE w szelak iego rodzaju do cenach  k o n k u ­

ren cy jn ych  i ściśle  go tów k ow y ch .

D ZIŚ PIĄTEK  przy  bu fecie  flaczki, gulasz w o lo w y , beuf 
Stiroganoff, b igos, kiełbasa, sos polski-, zraz z kasza 
—  p orcja  ty lko 60 gr. K iełbasa gorąca  i parów ki —  
porcja  ty lko 50 gr. —  R E ST A U R A C JA  K afka-Szko- 
w ron , L w ó w , K opernika 3.

Redaktor odpowiedzialny; Marjan Porczuk. —- Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


